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WYCHODZI CODZIENNIE. 


Przedpłata wynosi we Lwowie roornie 


omie 1 shk, BC ont, 
<syłką pocztową w Państwie Aust:jsck e 


6 wir, ——: miesięcznie 2 sir, 
recznie 50 marek — kwartalnie 13 marek 5 sgr. 


do Francji, Ang!ii, Belgii, Włoch i Szw 
aar 


Numer kosztuje 10 centów. 
Rękopisów redakcja nie. zwraca. 


Zakład drohowyzki. 


(P.) Wezoraj rano, pozostawiwszy za soba 
zapasy sądowe w ich najgorętszej chwili i otrzą- 
snąwszy się z wrażeń w sali rozpraw doznawanych, 


„B uł. — pólro- 
ognie 9 zk, — kwartalnie 4 słr. 5O ont. — mierię- 


zoomie 24 złu — półrooznie 12 skr. — kwartalnie 


„'<«.<«yłką poostową za granicqg: do oałych N]ie miec: 


: roeziie BO hanków — kwartalnie 20 franków. 


We Lwowie, Sobota dnia 29. Lipca 1882. 


na wczorajszym egzaminie. 
ucisku Rusinów jest na 
nie od rzeczy będzie wspomnieć, że w czasie 
egzaminu dziewczęta nader poprawnie odśpie- 
wały pieśń „Wo imia otea i syna, to nasza mo- 
łytwa, jako Trojea tak jedyna, Polszcza, Ruś i 


Ponieważ sprawa 
porządku dziennym, 


chętnie udaliśmy się na doroczne Święto nauki i Łytwa*, chłopcy zaś, nietylko gr. kat., lecz i rz. 


pracy do Drohowyża. Pezostawialiśmy za soba nie 
tylko podzwrotnikową atmosferę gali sądowej, lecz 
i upał miejski, wcześnie już bowiem z rana niebo 


ząsnuło się chmurami, a do dworca kolei po go- ruskich. € 
'ehłopeów bardzo się podobały i nie prawie nie 
pozostawiają do życzenia. Po skończeniu egzami- 


dzinie 6ej odprowadziła nas krótka dość szczę- 
ciem bez dalszych następstw, ulewa, połączona z 
zajmprowizowanemi na prędce grzmotami. Na 
głównym dworcu spotkaliśmy już gromadkę gości, 
dążąc na egzaminową uroczystość. Gromadka ta 


rkładała się z przedstawicieli naszego miejskiego | 


i krajowego zarządu jako insiytucyj. rozciągają- 
cych swą opiekę nad zakładem, garstki pedago- 
gów, obywateli i nieodłącznych w takich razach 
dziennikarzy. Wydział krajowy reprezentował p. 
Walerjan Podlewski, miasto p. prezydent dr. Gno- 
inski. Z uderzeniem godziny 7 pociąg kolei are. 
Albrechta ze znaną szybkością uniósł nas ku 
celowi pedróży. Pogoda sprzyjała wycieczce, która 
tem była przyjemniejszą, że zbytnie gorąco łago- 
dził wietrzyk, bujający swobodnie po zamiejskich 
równinach, niebo zaś rozpięło nad nami letni pa- 
rasol z chmur, chroniący nas od zbytniej natar- 
czywości promieni słonecznych. Po dwugodzinnej 

odróży, minąwszy Pustomyty, Glinną Nawarję i 
IEN znaleźliśmy się na stacji Mikołajów- 
Drohowyż; na pewną już jednak od niej odle- 
głość w dalekiem polu obserwować mogliśmy impo- 
nujące mury zakładu. Na dworcu zastaliśmy kilka 
bryczek zakładowych, które zająwszy, pospieszy - 
liśmy do Zakładu odl.głego jeszcze o parę kilo- 
metrów od stacji. Na wschodach wspaniałego por- 
tyku olbrzymiego trójskrzydłowego gmachu, przy- 
jęli nas gospodarze zakładu. kurator fundacji Ka- 
rol książę Jabłonowski i p. Juljusz Starkel, dy- 
rektor zakładu. Po gościnnej przekąsce udaliśmy 
sig do sali egzaminacyjnej. 

Popisowy egzamin składały dziewczęta i 
chłopcy pierwszych czterech klas normalnych 
z zakresem ogólnym. Pierwszeństwo pozostawiono, 
jak zwykle, dziewczętom. Egzamin odbywał się 
> przewodnictwem księcia-kuratora i w obecno 

i licznych gości w obszernej sali, nader gusto- 
wnie ubranej zielenią. Srode sali, na ławach 
szkolnych, zajmowały schludnie i jednakowo ubra- 
ne wychowanki, następnie zaś ustrojeni w niebie- 
skie płócienne bluzki wychowańcy zakładu. O sa- 
mym egzaminie nie szczególnego nie mamy do 
nadmienienia. Nie przywiązujemy zbytniej wagi 
do egzaminowych popisów, wiemy bowiem, ja 
trudno powziąć z nich dokładne wyobrażenie o 
uzdolnieniu egzaminowanych. Młody uczeń lub 
uczennica onieśmieleni są samą uroczystą formą 
egzaminu i obeenością wielu nieznanych osób, tak 
że szybko i swobcdnie odpowiadać mogą na to 
jedynie, czego się pamięciowo wyuczyli. Powiemy 
więc tylko, że egzaminowane dzieci rozstrzygały 
bez zająknienia najsubtelniejsze kwestje  teolo- 
giczno: filozoficzne, rozwiązywały pamięciowo za- 
gadnienia arytmetyczne, czytały i pisały. Ciekawi 
mogli również oglądać stosy starannie zapisanych 
zeszytów z różnemi zadaniami i rysunkami. Za- 
uważyć tylko możemy, Że poziom  uzdol- 
nienia, zarówne chłopców jak i dziewcząt, o ile 
to można było skonstatować przy popisie, okazał 
się dosyć równomierny. Nadmienimy też, że chętnie 
widzielibyśmy więcej starań łożonych przy kształce- 
niu dziewcząt i chłopców na samodzielne ich rozwi- 
nięcie, na metodę poglądową, na ustne i bezpo- 
średnie nauczanie.  Zbawiennych skutków tych 


metod pedagogicznych nie mogliśmy spostrzedz 
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NA ŁAŚCE LOSU. 


(Ciąg dal szy.) 
XXI. 
fe Gertruda Martinowa stała 'nazajuirz rano z 
d Ołonemi rękawami przy balji i wywijała tak 
zielnie pulchnemi, zaczerwienionemi rękoma, 
di żę mnóstwa białej piany, że aż miło było wi- 
była. Ją przy robocie. Oberżysta miał słuszność ; 
ya to zuch kobiecina, a do tego weale jeszcze 
PTT Gdyby serce jej nie dochowywało tak 
Ś Wiary nieboszczykowi majstrowi, mogłaby 
Je ócił Pomimo sześciorga dzieci, z których troje 
opuścieo Już dom rodzicielski, zrobić nie złą weale 


parie 
y p m jej umarł, nie pozostawiając nic 
oprócz sześciorgą dzieci, ubogich narzędzi rze- 
mieślniczyć | : lku  niezapłaconych rachunków, 
musiała wziąć «ię do prania dla mieszkańców 
wioski; wkrótee jednak wyrobiła sobie klientel 
w sąsiednem miasteczku i teraz zarobek jej by 
dość znaczny. 

Pani majstrowa wyękspędjowała szczęśliwie 
troje młodszych dzieci do szkoły i postanawiała 
właśnie pracować nieprzerwanie do samego po- 
łudnia, gdy szczupła postać agentą zjawiła się 
niespodzianie w kuchni, gdzie prała. Przerwała 
robotę i rzuciła pytając Spojrzenie na- wcho 

4cego. ; 

z Wszak pani majstrowa Gertruda Martin ? 
"- spytał Perl. 

— Tak jest. 

— Z domu Buschmann ? ~ ` 

— Tak — odparła kobieta, nieco przeciągle 

razem. : 

p. Pie rodem z L. Bar dnan 
~ No tab, ale kto pan jeste$' — Spy 

rezolutnie, zgartując x rak pianę, 


tym 


K.A. * A C Nu 


| kat. obrządku, wcale dobrze czytali po rusku, w 
tymże języku opowiadali przeczytane i równie 
pięknie jak dziewczęta odśpiewali jedną z pieśni 
W cgóle choraine śpiewy dziewcząt i 


nów p. kurator rozdał nagrody wzorowym uczniom 
i uczennicom, poczem przemówiwszy do nich w 


„kilku słowach serdecznych oznajmił, że nadszedł 


dla nich upragniony przez wszelką uczącą się 
młodzież czas wakacyjny. 

Po egzaminie udaliśmy się na dalsze zwi- 
dzanie zakładu, naprzód 7aś obejrzeliśmy sypialnie 
chłopców. Czystość w n:ch panuje niezaprzeczona, 
musimy jednak zauważyć, że w niektórych salach, 
szczególniej zaś w pierwszej, którą zwidzaliśmy, 
za wielu umieszczono wychowańców. W niezbyt 
wielkiej stosunkowo sali naliezyliśmy do 40 łó- 
żek. To stanowczo za viele na tak obszerny za- 
kład, atmosfera przytem pomienionej sali, pomimo 
iż okna były otwarte, nie wydała się nam zbyt 
świeżą. 

Z sypialni przeszliśmy na wystawę wyrobów 
rękodzielniczyeh, wykonanych przez wychowań- 
eów trzech wyższych. klas specjalnych. Wystawa 
ta zrobiła na nas nader korzystue wrażenie. Po- 
śród rezwieszonych rysunków, ręcznych i techni- 
cznych, jaxichby się nie powstydziii uczniowie 
Politechniki, oglądaliśmy wykonane przez uczniów 
wzorowo piękne wyroby stolarskie, stelmachekie, 
ślusarskie, blacharskie, szewskie, krawieckie, 
wet piękne odlewy gipsewe—biust« i ornamenty. 
Wyroby te przekonały, jak uzdolnionych i wy- 
kształconych fachowo rękodzielników dostarczy 
zakład drohowyski kr:jowi. Tyle pięknych rzeczy, 
wykonanych przez młodych uczniów widzieliśmy 
tu wystawionych, że z żalem opuszczaliśmy tę 
szkolną wystawę. Wychowsńcy klas, rękodzielni- | 
czych, kształcą się dalej ogólnie, na eo przezna- ; 
czono pewną liczbę godzin dziennie; wczoraj | 
jednak nie egzaminowano ich z tego zakresu. 

Z rękodzielniczej wystawy przeszliśmy do 
samych warstatów, w których pracują wychowań- 
cy i czeladnicy pod nadzorem majstrów  fa.ho- 
wych i technicznego kierownictwa warstatów. W 
warstatach punował ruch i życie, jak w każdy 
dzień powszedni. Warczały młoty, skrzypiały he- 
ble, skrzypiały pilaiki. Po klei zwidziliśmy wszy- 
stkie warstaty i oglądali następnie gotowe już 
wyroby, odznaczające się całą precyzją i sumien- 
nością w wykonaniu. Kierownictwo zakładu nie 
stara się o rozszerzenie i powiększenie zbytu 
swych wyrobów, celem bowiem głównym warsia- 
tów jest nauka nie produkcja. Zwrócić atoli na- 
leży uwagę na ważne zadanie, jakie warstaty za- 
kładu wobec krajowego przemysłu mają do speł- 
nienia. Jako instytucja uposażona bogato w za- 
soby i posiadająca umiejętns kierownictwo techni- 
czne, może ona robić wiele prób, w celu zaakli- 
matyzowania u nas różnych gałęzi przemysłu, 
może również czynić specjalne poszukiwania co 
do sposobu najtańszego i najlepszego wykonania 
danych wyrobów, posiłkując się przeważnie ma- 
terjałami krajowemi. Warstaty przytem zakładn 
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a na-|gdzie oczekiwała nas czarna kawa 


Listy s pieriądzmi mają być prze 


Reklamy w rubryce „Nadesłane” 20 at. od wiersza. 


Przedpłate | ogłoszenia przyjmoja We „dowie: 


Biuro Administracji „Dziennika Polskiego” przy „ioy Sykstu 


skiej |. 2, w domu p, Bernsteina; we W: dniu, Ham 
burgu, Frankfurcie a. M., Berlinie, D[l;-u, Baryiel 
Szwajcarji i Wrocławiu pp. Haasenstein et Vogler; we 
Wiedniu A. Oppelik R. àiosso, Rotter | Bpl; w Warsza 
wie Reichman et Frendler Biuro anonsów; w Paryżu 
pułkownik, Raczkowski Faubourg Ppolssoniere 33. — 
Ogłoszenia przyjmuje Agencja p. Adama Ciborowskiego 
Rue Ciement 4 Parin, 


Ogioszenia przyjmuje sią sa opiatą Ó ecntów od miejsca 


objętości jednego wieisza 4robnym drukiem (potit,) 


syłane franco do Admi 
stracji „Dziennika Polskiego". — Listy  reklaatyja 
nieopieczętowane nie podlegają opłacie, 
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Napatrzywszy się do woli wyrobom zakładu, | liczący 18 młodych rękodzielników. Wychowańcy |zyeji, a lubo kierunek, wybrany przez nich nie 


między któremi szezególną „admirację wywołały |ci jeszcze w roku zeszłym właściwie ukończyli|jest dla nas sympatycznym. z 
piękne lekkie bryczki i pojazdy, udaliśmy się do|7-klasowy kurs wykształcenia, przez rok jednak |tyzowali z naszymi wrogami, 
jeszcze pozostali w warstatach zakładu i pod jego|kazania czynów karygednych 


obszernej sali obiadowej, gdzie zastaliśmy stół 
ustawiony w podkowę i gotowy do przyjęcia bie- 
siadników. Nad stcłem na ścianie czytać można 
było dwa napisy: „Będą jeść ubodzy i chwalić 
będą Pana", oraz „Nieumisrkawanie w jadle i 
i napcju obciąża umysł*. Pamiętając na tc 
ostatnie ostrzeżenie, zasiedliśmy do stełu. Gdy 
przyszła kolej na toasty, wniósł pierwszy kurator 
książę Jabłonowki, zdrowie cesarza,  poczem 
wkrótce drugi toast, poświęceny pamięci załeży- 
ciela. Z kolei ks. kanonik Mazurak wniósł kie- 
lich na cześć szanownego kuratora, poczem wno- 
sili toasty na cześć Wydziału krajowego, miasta 
Lwowa, kierowników zakładu i t. d., panowie : 
Dr. Gnojński, dyr. Starke,, p. Podlewski, ks. 
Mazurak i inni, zakończył zaś toastem: Kochaj- 
my się! p. Kleczewski. Na szczególne zaznaczenie 
zasługuje gorąco wypowiedziany toast p. Jul. 
Starkla, który zwróciwszy uwagę na socjalne bu- 
rze grożące Europie, podniósł spokojną pracę nad 
rozwiązaniem zagadnień przemysłowych i socjal- 
nych, które zakład ufundowany przez wielkiego 
patrjotę wziął sobie za zadznie. W czasie uczty i 
toastów przygrywała crkiestra, złożona wyłącznie 
z wychowańców zakładu. 

Po uczcie przeszliśmy do oddziału dziewcząt, 
urządzonego po klasztornemu i pozostającego pod 
kierownictwem zakonnic, gdzie również podziwia- 
liśmy piękne wyroby kobiece, płócienne, wełniane, 
włóczkowe i jedwabne. W ogóle jednak zdaje się 
nam, że dziewczęta pod względem fachowego wy- 
kształcenia upośledzone są w porównaniu z chłop- 
cami. 

Z oddziału dziewcząt wyszliśmy do ogrodu, 
, podawana 
przez uczące się dziewczęta i miła nader nie- 
spodzianka -- ewolucje wojskowe, wykonywane z 
precyzją dobrze wyuczonego pułku regularnej pie- 
choty, przez wychowańców zakładu. Mieliśmy te- 
dy cały pułk szkoiny, podzielony na bataljony we- 
dług klas, pułk podobny do tego, jaki wywołał 
14. lipca w Paryżu taki entuzjazm. Całe to szkol- 
ne wojsko, manewrując jak jakie „Czwartaki*, u- 
brane byłow jednostajne ciemne mundury z czer- 
wonemi kołnierzami i w tegoż koloru kepi, z czer- 
wonemi lampasami. Brakowało tylko karubiuków, 
w które uzbrojone są bataljony szkolne francuskie. 
Manewry odbywały się przy odgłosie orkiestry te- 
go samego pułku. 

Postawa młodego żołnierza była zupełnie do- 
brą, zwrócić jednak musimy uwagę, że fizyczny 
stan wychowańców pozostawia jeszcze wiele do 
życzenia. Składają się na to, jak sądzę, dwie 
przyczyny. Do zakładu dostają się sieroty, a więc 
dzieci od rannej już młodości zabiedzone, a kto 
wie przytem, czy nie zanadto przeciążone są wie- 
loraką pracą w zakładzie. Zakład drohowyzki 
liczy obecnie 150 chłopców w 7 klasach, do 100 
dziewcząt i 20 inwalidów pracy, z których nie- 
którzy i dziś jeszcze nie pozostają bezczynnie. 

Zbliżała się godzina 5; trzeba było myśleć 
o powrocie. Jakoż wkrótce pożegnawszy uprzej- 
mych kierowników zakładu, opuściliśmy zakład 
pod miłem nader wrażeniem wszystkiego, cośmy 
w nim widzieli. Nie wehodzimy tu w drobne 
szczegóły urządzenia i kierownictwa zasładu, mó- 
wimy tylko o tem, co w nim zasługuje na pod- 
niesienie i uznanie.  Cieszyć się tylko możemy, 


mają to jeszcze ważne pierwszeństwo, przed inne-|że szlachetna myśl fundatora, który w patrjo- 
mi prywatnemi zakładami, że te ostatnie są zwy- |tycznych swych uczuciach i szlachetnych pomy- 
kle wyspecjalizowane, gdy zakład, posiadając pod |słach Owena szukał natchnienia do swego dziełu, 
jednym zarządem wiele fachowych  warstatów, | została, nareszcie urzeczywistnioną. Zakład w dzi- 
może wykonywać roboty wymagające skombinowa-  Siejszej swej tormie istnieje już od roku 1875 i 


nego działania różnych gałęzi prodakcji. 


— Nazywam się Antoni Perl — odparł 
gość z arcypoważną miną. — Cieszę się, żem 
was zastał w domu, bo mam z wami do pomó-, 
wienia, 

, — Względem czego? — zagadnęła kobieta, 
nie odstępując od balji. 


— Proszę was, pani majstrowo, o chwilkę 
rozmowy. 
— Dobrze — odrzekła, otarła ręce fartu- 


chem i wprowadziła agenta do małej izdebki, 
gdzie bania szklanna nieboszczyka majstra stała 
wciąż jeszcze na stoliku. — Dobrze! Pro- 
szę, niech pan siada — dodała, siadając na 
zydlu. 

Perl czuł się mimowoli zakłopotanym wobec 
tej prostej kobiety, nie pojmował, dlaczego i gnie- 
wał się sam na siebie. 

— Pozwolę sobie zadać pani majstrowej kilka 
pytań — wyrzekł, nie siadając mimo zaproszenia. 
Przyznajecie, że jesteście  Gertrudą Martin, 
z domu Buschmannówną, rodem z L. Czy przed 
zamężciem, którego czas mógłbym wam dokła- 
dnie oznaczyć, nie byliście w obowiązku u kapi- 
tana Kottwitza ? 

-- Byłam, — 
bieta. 

— Cieszy mnie, że tego nie zapieracie. Za- 
pewne przypominacie Bobie, że podówczas bawiła 
w domu kapitana pani Aleksandrowa Jahnu- 
BoWa ? 

— Tak jest. 

— Bardzo dobrze! Mam niezbite dowody, że 
byliście świadkiem, jak na prośby pana Jahnusa 
zamieniony nowonarodzonego zdrowego synka 
nieboszezki kapitanowej ze zwłokami równocze- 
śnie narodzonego dziecka państwa Jahnusów, 
które po godzinie istnienia przeniosło się do 
wieczności i jak małego  Kottwitza podsunięto 
pani Jąhnusowej jako jej własne dziecię. 

. Panie l... ja nie wiem... — odparła wdo- 
wa zmięszana, a ciemny rumieniec oblał powabne 
jej oblicze, 

— A, widaę, że pamiętacie jeszcze wszystko 


potwierdziła zdziwiona ko- 


w tym roku wyjdzie z niego pierwszy kontyngens 
i i lb 


RAS zła» 


DY TGA OH: 


przód, że będziecie to dobrze pamiętać, bo wra” 
żenia w młodości wy.... 

— Przypominam sobie, lecz przyrzekłam 

milczeć,... nawet memu nieboszczykowi nie... — 
odparła jąkając się kobieta. 
Ależ ja wiem wszystko, powiem wam 
nawet dokładnie, ile dał pan Jahnus, by okupić 
wasze milczenie. Pan Jahnus już nie żyje, więc 
gdybyście nawet mieli jakie skrupuły, to wzglę- 
dem zmarłych ustają zobowiązania. 

— Ale, ależ... nie, ja i zmarłemu dotrzy- 
mam słowa. 

— Dobrze! Cenię waszą stałość, tylko szko- 
da, że nie będziecie w stanie dłużej dotrzymać 
Słowa. 


— Niech się co chce stanie! — upewniłaj 


rezolutnie. Po twarzy Perla przemknął wyraz za- 
kłopotania. 

— Więc, gdy jake Świadek staniecie przed 
sądem, powiecie, że o niczem nie wiecie i kłam- 
stwo to stwierdzicie przysięgą ? Więc macie za- 
miar popełnić krzywoprzysięztwo ? 

— Boże zachowaj! — zawołała przerażona 
kobieta i drgnęła na samą myśl podobnego 
czynu. 

— A widzicie, nie dalekobyście zaszli z wa- 
szym uporem. A może zechcecie mnie okłamać ? 
Tutaj kłamstwo jest także występkiem. Udałem 
się do was, bo słyszałem, że jesteście zacną i 
stateczną kobietą, że jako dobra matka poświę- 
cacie się, by po śmierci męża wyżywić i wycho- 
wać biedne sieroty. 

Mały człowieczek trafił teraz na ton właści- 
wy; majstrowa podniosła furtuszek do oczu. 

— Otwartem i ściśle zgodnem z pra- 
wdą zeznaniem możecie przyczynić się do do- 
pomożenia sierocie — mówił Perl dalej. —Wyiłu- 
maczę wam to zaraz. Młodzieniec, który dotąd u- 
chodził za syna pana Jahnusa i odziedziczył cały 


powodu, iż sympa- 
mimo to, bez wy- 
zasądzać ich nie 


nadzorem, jako czeladnicy, zarabiający ra swe|można. Sama sympatja bowiem dla narodu 


utrzymanie. 
swcbednie, lub pozostać w nim nadal jako robo- 
tnicy. 


Zakład drchowyżki fundowany został jeszcze j obie 
w reku 1843, długi czas jednak pozostejąc ped jsympatje objawiały się także iu i 


opieką rządowej administ:ucji, dostarczał 50.000 
złr. rocznej subwencji dla teatru niemieckiego we 
Lwowie. Ciekawe dzieje zapisu zna zapewne do- 
kładnie referent Ówczesny tej szrawy, p. redea 
Watzel, który ma podobno znowu powrócić da 
Lwowa... Szczęściem znakomita fundacja zostało 
następnie ocalona dla kraju i mamy nadzieję, że 
kierowana umiejętnie odda mu znakomite u- 
sługi. 


Proces Olgi Hrabar i wspólników. 


Lwów 27. lipca. (83 dzień rozprawy). 

Obrońca Dr. Dulęba w mowie wygłoszonej 
dźwięcznie i potoczytto, zastanowił się najsam- 
przód rad waznościę sprawy, dalej nad trudnością 
| zadania z powodu braku faktów, nadmienił, że 
proces obecny jest właściwie walką o zasady, w 
której z jednej strony stanęli do zapasów podsą- 
dni, z drugiej zaś prokurator. O czynnach nie ma 
mowy. Zdawało się nieraz, że w tej sali odbywa 
się koncylum, lub że jesteśmy na forum. Brak 
także w procesie pierwszego warunku wymaga- 
nego przy zbrodni zdrady stanu, to est Spójni i 
łączności między oskarżonymi; nie udomodniono 
bowiem, aby istniał pomiędzy nimi tajny związek. 
Zdrada stanu jest zbrodnią tej natury, że peje- 
dyńcze indywidua bez wpływu sprostać jejęnie mogą. 
Wymaga ona koniecznie siły pewnej i organizacji. 
Nazwiska niektórych osób podsądnych jako to: ke. 
Ogonowskiego, Nyczaja, lrembickiego i Włodz. 
Naumowicza, tylko na początku procesu, gdy ich 
przesłuchiwano, były słyszane, potem zaś poszły 
zupełnie w zapomn.enie, a stało się to dla tego, 
ponieważ pomiędzy podsądnymi nie ma żadnej 
łączności, żadnego tajnego związku. Polemizuje 
następnie pan obrońca z prokuratorem co do 
twierdzenia t+goż, jakoby w czynach, oskarżonym 
zarzucanych, mieściły się przygotowania do 
oderwania Galicji, Bukowiny p poiednych Węgier 
od monarchji austrjackiej. 

Mimo skrzętnych poszukiwań, mimo najnie- 
korzystniejszych dla  oskarzonych interpretacji 
znalezionych u nich listów, nie doszukano się 
niczego takiego, coby wskazywało na tajny zwią- 
„zek, dążący do zagłady państwa austrjackiego. 
; Natomiast pliki dokumentów świadezą o lojalno- 
ści oskarżonych. 

Z całego materjału dowodowego wysnuwa 
prokurator tylko przypuszczenia. Opinje i za- 
sady, którym oskarżeni hcłdują, nie są odoso- 
|bnione, nie są wyłączaą tylko własnością ich sa- 
mych. Po za podsądnymi szereguje się całe 
ttronnictwo, hołdujące tym samym zasadom, a 
dla czegoż tylko oskarżeni zasiadają na ławie 
oskarżonych ? Twierdzi pan prokurator, że pod- 
sadni są wrogim dla Austrji elementem, bo 
stykali się z Mirosławem Dobrzańskim, tym „emi- 
sarjuszem* zagadkowym komitetów  panslawisty- 
cznych. Ależ ten emisarjusz, czyhający na zgubę 
Austrji, stykał się także z innymi Rusinami. 
Widzimy jednak tylko jedenastu ich na ławie 


oskarżonych. Zkąd ta dowolność w wyborze ofiar? 
Określa następnie pan obrońca stanowisko polity- 
czne po 


dsądnych. Należeli oni poprostu do opo- 


do niego najmniejszego prawa, jest dumnym iza- 
rozumiałym pankiem i lekkomyślnie trwoni ma- 
jątek, który Jahnus zebrał pracą i oszczędnością. 
Ma on bliską krewnę, siostrę cioteczną, która jest 


właściwą i jedyną dziedzieczką całego spadku po, 


Aleksandrze Jahnusie. Krewna dotychczas n czego 
się nie domyśla, ale już ja jej dopomogę do od- 
zyskania tego, on jej się słusznie należy. Jestto 
panienka skromna i bardzo ładna, znajduje się 
wraz z macochą (ojciec nie żyje już oddawna) w 
bardzo przykrem położeniu i utrzymuje się z szy- 
cia. Dumny panicz krewnej swojej nie wspomaga 
bynajmniej; nie przypuścił jej do siebie, wstydzi 
się jej ubóstwa, nawet robił co mógł, by wypę- 
dzić ja z Neufeld, gdzie się schroniła, a to dia- 
tego, że w pobliżu znaczne dobra i obawia się 
spotkania. 
— To nikczemnie | — zawołała kobieta. 
— Oczywiście! — ciągnął Perl dalej. — Wy, 
pani majstrowo, co macie sławę wzorowej matki, 
kochającej dzieci nudewszystko, wyobraźcie sobie, 
proszę, że córka wasza jest w tem położeniu, iż 
ma słuszne prawo do ogromnego majątku, a ktoś 
zatrzymuje go jej niesprawiedliwie; wyobraźcie so- 
bie, że osoba pewna jest w możności szczerem 
wyznaniem prawdy d”pomódz córce waszej do od- 
zyskania tego, co się jej należy, lecz waha się to 
uczynić — czybyście to pochwalili ? 
No, opowiem już chyba panu wszystko co 
wiem i widziałam — ozwała się po chwili Ger- 
truda Martin. i 
— Ot tak, to po chrześciańsku! Mówcie mi 

wszystko tak, jakbyście przysięgać na to mieli. 

. — Powiem szczerą prawdę, Bóg mi świad- 
kiem — upewniła kobieta. 

|. I opowiedziała prostemi lecz jasnemi słowy, 
jak się rzecz miała. Syn Jahnusa umarł w godzi- 
nę po urodzeniu, a synek kapitana był zdrów jak 
ryba. Słyszała jak Jahnus, okropnie zaniepokojony, 
prosił kapitana o dziecię, by módz utaić przed 
żoną zgon jej rodzonego dziecka. Kapitan, przy- 
gnębiony nad wyraz Śmiercią swej małżonki, zgo- 


Odtąd będa megli opuścić zakład "rosyjskiego bez podjęcia cz 


podjęc ynów zegrażających 
ponstwu, bez akcji politycznej, bez naruszenia 
obowiązujących ustaw zasadniczych, nie karygo- 
dnego w sobie nie zawi:ra. Wszakże podobne 

f nnych narodów, 
zostających pod berłem austrjackiem. Tak n. p. 
Uzesi sympatyzowali z Rosją. Niemcy zaś austr- 
Jaccy sympatyzują z Niemcami zostającymi ped 
panowaniem obenzollernów, a mimo to, ani 
Qzechów ani Niemców nie oskarżał nikt o zdradę 
stanu. Podsądni uważają Rosjan za szczep sło- 
wiański, upatrują z nimi związek na polu litera- 
tury, pod względem językowym i naukowym i 
dla tego sympatyzują z Rosjanami. Ta sympatja 
jest na każdy wypadek naturalniej:zą niż n. p. 
sympatja do Niemców lub Madjarów. A ponieważ 
sympatja ta podlega zarzutowi panslawizmu, prze- 
to cbronea zastanawia się dalej nad istotą pan- 
slawizmu i rozbiera pytanie, czy taki panslawizm 
jest dla Austrji niebezpieczny. Zaznacza, że 
panslawizm w formie federacji czyni postępy w 
Austrji; utrzymuje, że panslawizm rosyjski t. j. 
poddanie się wszystkich Słowian pod hegemonje 
Rosji, jest mrzonką, która nigdy urzeczywistnić 
się nie da, albowiem żaden szezep słowiański nie 
zechce na rzecz Rosji zrzec się swej literatury, 
swego języka, swej przeszłości. Dalej rozwodzi 
się obrońca nad istotą komitetów panslawisty- 
cznych. Są to instytucje prywatne, których prze- 
cie o aspiracje zaborcze w obec całego mocar- 
stwa posądzać nie można. 

Panelawizm zaborczy jest czynnikiem w ręku 
rządu rosyjskiego. Rząd rosyjski go wskrza- 
szał. Niedawno jeszeze widzieliśmy na czele tego 
rządu człowieka, urzędnika państwowego z krwi 
i kości, który tę ideę w imię rządu i przez rząd 
przeprowadzał. Z aktu oskarżenia możnaby wnosić, 
że cały naród rosyjski jest przesiąknięty pansla- 
wizmemm, i że w łonie je potworzyły się korpo- 
racje, które bez rządu i wbrew niemu zaa 
grażają państwu naszemu. Wszak Rosja — to mo- 
carstwo absolutne, któreby takich agitacyj i ro- 
bot mie Zniosło, a sam p. prokurator zauważył, że 
tendencje panslawistyczne nie były podnoszone w 
imię rządu rosyjskiego. Nadto przypuszczać nie 
mogę, by Rusini, którzy mają się sami, jakto 
twierdzili, za kwiat i najczystszy element ruski, 
chcieli się zespolić z ustrojem państwowym rosyj- 
skim, by się chcieli wyprzeć swej historji i świe- 
tnej przeszłości. Wszak oni sami twierdzili, że 
Rosja na podstawie czysto ruskich zabytków kształ- 
cła swój język i rozwinęła literaturę, a ks. Nau- 
mowicz jeżeli mówił o stosunkach z narodem ro- 
syjskim, to motywował swe zdania tem, że wła- 
śnie dlatego, że staroraskie piśmiennictwo było 
podjęte przez Rosjan, i na podstawie tegoż dalszy 
rozwój przeprowadzony, należy Rusinom, językowe 
i literackie utrzymywać stosunki z Rosją, by ró- 
wnież z tego korzystać. Tego rodzaju dążności nie 
mają jednak na celu państwowego zespolenia 
się z Rosją. Jeśli zatem według mego zdania, kto 
grozi pansiawizmem, to tyiko obeeny system rzą- 
du rosyjskiego, a wszakże pan prokurator wcale 
nie twierdzi, a tem mniej udowadnia, by podsą- 
dni w tej mierze jakiekolwiek otwarte lub tajne 
związki z rzą de m rosyjskim utrzymywali. Mi- 
mo to jednak, że jestto tajemnicą otwartą, iż jeżli 
zkąd, to tylko ze strony rządu podnoszony jest 
pansiawizm polityczny i militarny, p. prokurator 
przemilcza, a nawet przeczy temu faktowi, i stara 
się wprost w społeczeństwie rosyjskiem znaleźć 
stronnictwo, które w myśl panslawizmu po-tano= 


rzą 


|do pokoju pani Jahnusowej i natychmiast wynio- 
sła skrycie zwłoki zmarłego dziecięcia ; wszystko 
to Gertruda widziała z bliska, bo wśród ogólnego 
wzruszenia nikt na nią nie zważał. 

Perl teraz dopiero powziął poglad właściwy 
na całą sprawę, której niektóre szczegóły przed 
(stawiały mu się dotychczas jakoś zagadkowo. Opis 
ten wyjaśnił mu niektóre wzmianki i półsłówka 
w listach Jabnusa. 

— Czy pozwolicie mi, pani majstrowo, spi- 
saé to w krótkości ? — zapytał. 

— Czemnż nie... chociaż nie wiem, dopra- 

ydy, czy mam papier w domu... dzieci... 
O, nie iurbujcie się | —przerwał jej agent, 
—zaopalrzony jestem we wszystko; — i spiesznie 
wyjął papier, pióro i atrament z kieszeni sur- 
duta. 

Szybko mknęło wprawne jego pióro po pa- 
pierze i w niespełna dziesięć minut był już opis 
gotów. 

— Skończyłem |-—wyrzekł, odkładając pióro. 
— Teraz odczytam to wam, pani majstrowo. Ko- 
bieta słuchała bacznie, żaden wyraz nie uszedł 
jej uwadze. 

— Tak, tak było w istocie, — potwierdziła gdy 
skończył. 

— Mam jeszeze jedną do was prośbę, która 
właściwie w waszym jest interesie, chcę wam o0- 
szczędzić fatygi. Podpiszcie te, com przeczytał, 
waszem imieniem i nazwiskiem, dodając, że jestto 
zeznanie, które czynicie po dobrej woli i łe ge* 
tową jesteście stwierdzić je przysięgą. 

Gertruda zawahała się. 

— Pocóż ja mam to podpisywać? — 8Ppy- 
tała. pe 

— Aby się uwolnić od stawania na termin'e 
w sądzie, kochana pani majstrowo. Kto tak jest 


pracowitym, jak wy, temu szkoda =, BA 


jego majątek, choć po sprawiedliwości nie miał! dził się w końcu; akuszerka wzięła żywego malca | 
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wilo zatrzaść podwalinami państwa austrjackiego, 
choć faktem jest, Że panslawiści w Rosji nie są 
pirtją tak silną, i mają licznych przeciwników, 
którzy pansławizm uważają za mrzonkę. Dość 
sskażę na te głosy, które się pojawiały w osta- 
taich czasach w sprawie polskiej, głosy niekiedy 
przychylne, które przez naszą prasę były rejestrowa 
ne. Głosy te, to głosy przeciwników panslawizmu, z 
pośród których niejedne weale niedwuznacznie do- 
magały stę równouprawnienia dla Polaków, cze- 
goby oczywiście  panslawiści, chcący wszystko 
amalgammować, domagać się nie megli. 

P. prokurator powoływał się na literaturę 
panslawistyczną, i czytaliśmy ;tu prawie całe bro- 
szury Pagodina i Fadiejewa. Jeżeli — powiada 
obrońca — wglądniemy w treść ieh dzieł, to 
przekonamy się, że nieodpowiada ona dzisiejszym 
stosunkom, i że horoskopy polityczne przez nich 
stawiane sẹ już dzisiaj co najmniej anachroni- 
zmem. U Pagodina są rzeczy, co do których aun- 
tor weale się z prawdą nie minął, gdy np. twier- 
dził w r. 1838, że Słowianie w Austrji są nie- 
zadowoleni. Nie mylił się również, twierdząc, 
że rozbudzenie ducha u Słowian, musi wywołać 
pewae przeobrażenia. Przerachował się jednak 
w przypuszczenin, że Austrja nie dopuści nigdy 
do uznania praw narodowych szczepów słowiań 
skich. Uznanie to jest dziś faktem dokonanym, a 
dzieło Pagodina ma dziś chyba tylko wartość hi- 
storyczną i archeologiczną. Pagodin podając 
różne sposoby usamowolnienia Słowian, podał 
ten sposób, a skoro Austrja rozwiesiła sztandar 
równouprawnieniaswych ludów, to też inne spo- 
soby, podane przez Pagodina, są już wykluczone, 
a tem samem upada dla Austrji szkodliwa ten- 
dencja. Wszystkie bowiem Środki Pagodina cdno- 
siły się do tej doby, gdy w Austrji prowadzono 
politykę antisłowiańską, a punkt ciężkości Austeji 
spoczywał w Niemczech. P. prokurator jednak 
szezególniej tem dziełem się zainteresował, a to 
prawdopodobnie dlatego, że mu ono przypadkiem 
do rąk wpadło. Trudno przypuszczać, by pan 
prokurator, badając literaturę panslawistyczną, nie 
napotkał na dzieło, więcej z duchem czasu zgo- 
dne i więcej tegoczesnym stosunkom odpowiada- 
jące. A jednak to dzieło jest niejako szyldem 
aktu oskarżenia, gdyż wedle wyraźnej tegoż 
osnowy, wszystkie roboty podsądnych miały wy- 
pływać z recepty Pagodina. Zanadto dobre mam 
przekonanie o inteligencji pp. podsędnych, abym 
mógł przypuszczać choć na chwilę, by czynności 
ich miały się stosować do pierwszego lepszego 
szpargału, który dzisiaj już żadnej wartości nie 
przedstawia, by całe skarby narodowe słowiano 
zaawstwa mieli czerpać z broszury napisanej 
oficjalnie, broszury pałnej fałszywych premisów. 
Broszurę tę wziął p. prokurator za program 
polityczny przez podsądnych przyjęty, i za 
katdem słowem fałszywego proroka  przetrzą- 
sał życie publiczne i prywatne każdego z podsądnych, 
by wyszukać tę organizację, to lekarstwo , które 
Fagodin przepisywał. I zdało się p. prokuratorowi, 
że podsądni podzielali zapatrywania Pagodina. Mo- 
że zbyt zaszczytne miejsce wyznaczono w tym pro- 
cesie jego dziełu. Jakież bowiem może ono mieć 
znaczenia? (Cóż winni temu podsądni, że Pagodi- 
nowi podobało się pisać rzeczy, chociażby one by- 
ły nawet dla państwa austr. szkodliwemi, i to w 
owym czasie, kiedy niektórych z podsądnych na- 
wet na świecie nie było. Wszak R pe 
się okazało, że prawie żaden z podsądnych dzieł 
Pagodina i Fadiejewa nie znał, a chociażby na- 
wet tak było — czyż w tem mieści się coś zdro- 
żnego? W ogóle podnieść muszę, że niniejszy 
proces jest obrazem niezwykłego po- 
mięszania pojęć, gdyż przeciwko podsądnym 
mają walczyć obee produkta umysłowe, które od 
nich nie wyszły, i z któremi się nie solidaryzo- 
wali. Najdrastyczniejszą jednak chwilą aktu oskar 
żenia jest, powoływanie się na tych Fadiejewów, 
Pagodinów i innych , których ani znali, ani z ni- 
mi w stosunkach nie pozostawali. Są to skutki je- 
dnostronności, zjakiej prokuratorja czerpała swoje 
argumeuca, a z takich argumentów nie mogło się 
zrodzić nie innego, jak tyłko złudzenie zbro- 
dni stanu. Jeżeli prokuratorja nie zgłębiwszy 
należycie całej literatury panslawistycznej, powo- 
ływała się w sposób niefortunny na Pagodina: to 
eóż dopiero mówić o argumencie z Fadiejewa za- 
ezerpniętym — który jako jenerał porzuca miecz 
na chwilę, by się w polityka zabawić, i zieje nie- 
nawiścią do Austrji, domagając się jej zagłady z 
punktu widzenia strategicznego, bo ją uważa za 
barjerę Dunaju ? 

, Obrońca wykazawszy błahość tych elokubra- 
cyj, dowodzi następnie, że podsądni w żadnych 
nie zostawali stosunkach z komitetami panslawi 
stycznemi. Rewizja bowiem nie dostarczyły na to 
żadnego dowodu. A chcćby nawet tak było, choć 
by komitety panslawistyczne istotnie naważyły na 
oderwanie Galicji, i podsądni mieli im być w tem 
pomocni, to zapewnienie p. proknratora o lojałno - 
ści rządu rosyjskiego jest gwaraucją, że zamiar 
oderwania jest niemożebny, skoro to nie leży w 
celacn rządu rcsyjskiego, a trudno przecież przy- 
puścić, aby komitety słowiańskie chciały jakieś 
państewko dla siebie utworzyć, lub też podsądni 
dla siebie, dlatego brak jest po prostu 
przedmiotowej istoty czynu, bo wśród 
tych dany.h oderwanie Galicji jest niepodobień- 
stwem. 

Wobee nader licznych i drobnostkowych za- 
rzutów p. prokuratora, czynionych pajedynezym 
podsądnym, których obrona mnie jest przydzielo- 
ną niepodobna mi wdawać się we wszystkie szcze - 
góły. Dotknę tedy tylko najgłówniejszych, a nim 
de tego przystąpię, zająć się muszę przedewszy- 
stkiem osobą Mirosława D, która w tym procesie 
tak ważną, a może przecenioną cdgrywa r:lę. O- 
soba ta jest pewnym mytem pokrytą Zrozumieć 
ją i ocenić można tylko na tle st'sunków węgier- 
skich. System ezsterminacyjny Madjarów wywo 
łuje tam wielkie niezadowclenie u ludów tłowiań- 
skich. Ztąd pochodzi liczne wychodźtwo ztamtąd, 
o czem p. Ad. Dobrz. wspominał. Wśród takich 
stesunków wzrósł Mirosław D. wychowany z je- 


mas 


dnej strony jako patrjota słowiański, z drugiej zaś 
strony znienawidzony przez Madjarów. Widząc 
prześladowanie ojca, i padłszy sam ofiarą prześla- 
dowania, nie widział innego punktu wyjścia, jak 
tylko porzucić progi rodzinne i szukać przyszł ści 
w obczyźnie. Snać nie czuł dość siły, by na 
miejscu stawić cz.ło i bronić nielieznego ludu ru- 
skiego. Rzucił się w służbę tego państwa, które 
mu podwoje otworzyło. Wieczne burze i 
«walki wyrobiły w Mir. Dobrzańskim umysł 
czynny i do agitacji skłonny, poniekąd awantur- 
nieczy, jedaak w dobrem tego słowa znaczeniu. 
Tem tłumaczyć sobie można to prawie gorączko* 
we zajmywanie się wszystkiem i wszystkiemi, a 
wreszcie i sam fakt przeniesienia się do Rosaji. 


Człowiek ten w akcie oskarżenia przedstawiony 


jest jako główny emisarjusz komitetu panslawi- 
stycznego, który w ręce miał ujać ster propa 
gandy, dążącej do oderwania Galicji z przyległo- 
ściami. Ale czył choć jadna kore:pondencja jego 
usprawiedliwia to zapatrywanie, i czy zeznania 
tych świadków, którzy się z nim stykali, jako to 
Morsary, Kołaczkowski itp. to popierają? Ze na 
zwisko Mirosława D. znajduje się w spisie człon: 
ków komitetu panslawistycznego, to niczego je- 
szcze nie dowodzi, gdyż przedewszystkiem nie ma 
na to dowodu, że komitet ten szerzył propa- 
gandę w Galicji. Nadto wynik rozprawy odsłonił 
już nature misji Mir. Dobrzańskiego. Podsądai i 


"oe 


DZIENNIK POLSKI 


Dr. Dulęba mając 7 podsądnych pod swoją 
opieką, zaczyna od ks, Ogonowskiego; przeciwko 
któremu nie ma nie, prócz tej okoliczn=ści, Że 
Mirosł. Dobrzańskiemu podobało się zrobić mu 10 
minutową wizytę, za która przecież nie wizytowa- 
ny cdpowiadać może, — Żżeks. Naumowiez wymie- 
nił w Nauce jego czasopismo, i że u Hrabarowej 
znaleziono 5 recepisów na listy do Ogonowskiego 
adresowane, których treść podsadny tu bardzo 
wiarygodnie wytłumaezył, a sam prokurator przy- 


znaje, że jest on porządnym człowiekiem. To sa- 


mo twierdzą wszystkie kontestacje władz rządo- 
wych, które powinne być powagami dla p. pr ku 
ratora. A jednak prokurator, który z urzędo 


świadkowie, którzy się z nim zetknęli, zeznają|wych aktów taki kapitał czyni przeciwko innym 


zgodnie, że Mirosław Dobrzański robił studja nad 
nihilizmem. Czy robił to w celach dziennikar- 
ski. h. ezy innych, to dla sprawy moich klientów 
zupełaie obojętna. Wszyscy onistwierdzają krótko- 
trwałe widzenie się z nim, i że przedmiotem te- 
goż było porozumienie się w sprawia nihilizmu. 
Akt oskarżenia nie wierzy temu, a jednak pomi- 
nąwszy, że moment ten stwierdzony jest zezna - 
niem zaprzysiężonych Świadków, których wiaro- 
godności przecież zachwiać nie można, przyznać 
należy, że misja ta nihilistyczna Mirosława D. nie 
jest znowu tak doprawdy niepodobną, jakto pro 
kurator przedstawia. Faktem jest, że podróż jego 
do Galicji przypadła w parę miesięcy po zamachu 
petersburskim, kiedy państwo rosyjskie poedmino- 
wane było knowaniami. Wówczas to rząd ross. z 
łatwością mógł przypuszczać, że ścigani w Rosji 


nihiliści będą szukać przytułku w krajach ościen-|wiem, które przytoczył, nie są nawet 
aby rząd w tym | tami. 


nych. Nie można przypuścić, 
kierunku nie dzałał, i nie starał się ich tropić, 
zwłaszcza w Galicji, gdzie ruch socjalistyczny 
choć w nieznacznych rozmiarach, zaczął się obja- 
wiać. Owoż między təm przypuszczeniem, a jedno- 
zgednemi zeznaniami podszdnych i świadków iest 
naturalny i zupełnia wiarygodny związek. Zda- 
niem mojem, podróż Mirosława Dobrzańskiego 
miała na celu głównie widzenie się z rodziną. 
Podróż ta i liczna korespondeneja jego z rodziną, 
podlegająca tak zagadkowym tłumaczeniom, jest 
wyrazem naturalnego całkiem pietyzmu dla sto- 
sunków familijnych. Prócz tego okazuje się, że M. 
Dobrzański chciał tę podróż wyzyskać także win- 
teresie rządu, któremu służył, lub dla użytku dzien 
nikarskiego, czego ani ja, ani p. prokurator z pe- 
wnością twierdzić nie możemy. Bardzo naturalnem 
jednak jest przypuszczenie, że badaniem i tropie 
niem nihilistów chciał się przysłużyć rządowi ro 
syjskiemu i przysporzyć sobie zasług we własnej 
karjerze. I pytam się, czy jest w tem coś zdro- 
żnego? A gdzież w tym celu miał się przede 


podsądnym, za nic sobie ma te wszystkie urzędo- 
we głosy wobec ks. Ogonowskiego. 
brać to na serjo! 


mowiczem. A N. to zły człowiek, i samo zetknię- 
cie się z nim kompromituje. 


się z drngim literatem, mającym poważny głos w 
piśmiennictwie swojego narodu! Co więcej, miano 
rozpowszechniać fotografje znakomitych Rusinów. 
Ci Rusini sa tak nieszczęśliwi, że nawet fotogra- 
fij ich rozpowszechniać nie można, bez narażenia 
się na zdradę stanu! P. prokurator twierdził, iż 
ma taki zapas argumentów, że ich wyczerpać 
nie może. Żałuję, iż szczędził z tą masą wobec 
podsądnych, bo zaprawdę przydałoby się. Te bo- 
ZATZU- 


Trudniejszą sprawę miał p. obrońca z osobą 
Trembickiego, lecz starał się wykazać bezzasa- 
dność lub przesadę podejrzeń podniesionych, 
między któremi figurowały i takie, że o widzeniu 
się z Dobrz. nikomu nie mówił. Chaciaż zarzut 
ten jest mylny, gdyż zaprzysiężony świadek Kul- 
czycki zeznał zupełnie inaczej, a przysięga dla p. 
prokuratora, stróża prawa powinna coś znaczyć — 
to pytam, czy Iremb'cki miał każdemu o tem ir4- 
bić po całem mieście? Nie pojmuję., jak p. pro- 
kurator może nihilować świadków. Że Trembicki 
był niespokojny przy rewizji, to bardzo naturalne; 
rewizja nie jest miłą rzeczą. W r. 1863 widza- 
łem sam, jak kobiety mdłały. Starał się ukryć no- 
tatki swoje! Ale w tych notatkach yrócz adresu 
Hrabarowej nie się nie znajduje, enyka prywatne 
zapiski, nie przeznaczone dla publiczności. W wię- 
zieniu pisał list do Mir. Dobrzańskiego! Mój Bo- 
że — byłto krok nader niedorzeczny, ale w nie- 
szczęściu każdy się raiuje jak może i umie. 

Obrona Nyczaja, przeciwko któremu nie nie 


wszystkiem udawać, jak nie do redaktorów pism? |przemawia, łatwo przyszła panu obrońcy. Scha- 


Jeżeli tedy p. prokurator w jego podróżach upa- 
truje inne cele, i to cele zdrady stanu, to zapa- 
trywanie to, według wszystkich wyników rozpra- 
wy, okazało się tylko domysłem — nader słabym. 
Domyślać się można wszystkiego, lecz na pod- 
stawie domysłu nikogo potępiać nie 
można. Z jakich zeznań świadków, z jakich do- 
kumentów to wysnuł, to zaiste jest i pozostanie 
zagadką. Niepodobna mi ścisłemu rozbiorowi pod- 
dawać korespondencyj Mirosława Dobrzańskiego. 
Byłoby to nawet rzeczą zbyteczną. Koresponden - 
cja ta bowiem nie mieści w sobie ani jednego 
motywu, któryby mieścił w sobie znamiona zbro- 
dni stanu. Jeżeli zaś pan prokurator upatruje w 
niej coś tajemniczego i niezrozumiałego, to jest 
rzeczą zupełnie naturalną. Gdybyśmy przeglą- 
dnęli korespondencję każdego z nas, gdyby wprost 
przystąpiono do tej korespondencji z tym zamia- 
rem, by w niej coś podejrzanego wyszukać, to je 
stem pewnym, że wa wielu wypadkach usiłowanie 
powiodłoby się, gdyż w poufnie prowadzonej ko- 
respondencji nikt sobie przymusu nie zadaje i nie 
stara się być zrozumiałym dla nikogo innego, jak 
tylko dlatego, z kim koresponduje. Dziwnem mi 
się zatem wydało to trutynowanie listów, nieraz 
najobojętniejszej treści, w których starano się ko- 
niecznie wcisnąć esencję polityczną, w których 
pochwytywano pojedyncze słowa, a 1m więcej ja- 


kieś słowo było niezrozumiałem, tem więcej sta |je się nu konfiskaty innych artykułów. Ależ 


rano się je Wumaczyć niekorzystnie dla Mir. Dv- 
brzańskiego. A przecież faktem jest, że gdyby M. 
Dobrzański był istotnie głową organizacji i gdyby 


rakteryzowawszy jego działalność cichą i skromną 
na polu oświaty i dobrobytu ludu, kryt; kował re- 
lację starostwa, które bez przytoczenia faktów 
twierdziło, że jest on Moskalolilem, ale „tak o- 
strożnym, iż go na niczem wyłapać nie można“. 
Mają go obciążać dwa listy do Kijowa pisane, a 
treść ich nie wiadoma. ŅNyczaj zaś twierdzi, że 
pisał do Popowa po herbatę do sklepu, którego 
jest zawiadoweą. Zresztą nie ma żadnej kors- 
spondencji. Załuję bardzo — dodaje obrońca, że 
pan prokurator więcej argumentów nie wysypał 
ze swego rogu obfitości, choć to na wstępie za- 
powiedział. 

Płoszczańskiego obronę podzielił na dwie 
części, i nasamprzód zbijał „ilustrację“ o której 
sam prokurator twierdził, że nie jest przedmio- 
tem oskarżenia. Ilustracja ta jest czerpaną z po- 
głosek o subwenejach „Słowa i z artykułów tegoż, 
tehnących radykalizmem. Co de pierwszego sta- 
rał się obrcńea wykazywać, że kwestja subwencjo- 
nowania nie została na jasno postawioną. Nato- 
miast świadkowie zaprzysiężeni zeznali, że Słowo 
się opłaca. Co do drugiego, to czytano artykuły 
płowa, i okazało się, że żaden z nich nie jest 
tak bardzo okropny. Mniemane pregramy russo- 
filskie nie były nawet konfiskowane, więc chyba 
prokuratorja zuniedbała swój obowiązek. Czytano 
także artykyły bardzo lojalne. Prokurator powołu- 
na 
podstawie tych samych $Sfów konfiskowano także 
dzienniki pulskia daleko częściej. Znaczenie arty- 
kuła w Syonie zostało crłkiem osłabione osobi 


Czyż można 
Ależ prawda — śmierielnym 
ciosem dla ks. O. ma być, że się znał z ks. Nau- 


Komprom tującem 
ma być, jeżeli literat i redaktor czasopisma czy* 
sto naukowego, nigdy nie konfiskowanego, styka 


w ogóle jakiś spisek miał był miejsce, to trudno ża oświadczeniem bks. Swfanowicza, że go na- 
przypuścić, by nie z tego spisku nie odbiło się pisał w gorączce polemiki. Twierdzenie grawitacji 
w tej masie listów i innych dokumentów, u pod- |do Moskwy zbija Rosjanin Makuszew. Kurendy 
sądnych zabranych, między którymi listy M D. metrop:litalne zostały wydane także ns dzienniki 
się ci Bór P. prokurator twierdzi na popar- | polskie. Zarzutem zaś grawującym jest kwestja 
cie swojego domysłu, że w żadnym liście nie było | zbarazka, w której przecież Płoszczański poradził 
mowy o nih:lizmie. Choć to twierdzenie nie jest | mieszczanom udać się do konsystorza, co też zro- 
zgodne z aktami, bo przecież w listach, u Wło. |biono, — stosunek listowny i wizyta czysto ety- 
dzimirza Naumowieza zabranych, jest ślad wyra-!kietalna Mar. Dobrzańskiego, i sprawa Hmilicka, 
źny, iż miano na oku organizację nihilistów — to w której przytoczono tylko pogłoskę, że „jakis 
ja pytam, czy w tych listach była mowa o czem redaktor“ miał obiecać 50 gld. 
innem? P. prokurator podejrzywa list z 12., czyl | Co do ks. Naumowieza podniósł obrońca je- 
raczej z 27. stycznia 1882 za antydatowany z u- £0 Zasługi na polu oświaty ludowej i jego cha- 
mysłu i za instrukcję dla siostry do tłumaczenia rakter. Kapłan, poeta, i filozof. Wobec sądu nie 
Wszak gdyby nihilizm był tylko pozorem podróży Zapiera się swych zapatrywań, a zapatrywania są 
działań jego i podsądaych, to byłby w tym liście wolne. W masie tego wszystkiego, co tu czytano, 
o nim wspomniał. W ianych listach nie wspomina nie było nigdzie wyrzeczone słowo, że Rosja jest 
o tem, bo z obwinionymi osobiście się porozumiał, jego ideałem politycznym. Jako uczony uirzymy - 
zresztą mógł się sam obawiać teroryzmu nihili- , Wał stosunki literackie. Zarzut siania niezgody 
stów. społecznej nie został udowodniony. Ale natomiast 
Wyczerpawszy w ten sposób ogólną część o-!' ckazało się, że był oświecicielem ludu i jego do- 
brony, przystąpił dr Dulęba do zbijania zarzutów broczyńcą. Można sią niezgodzić z jego zapatry- 
prokuratorskich, poczynionych szczegółowo podsą-, waniami w Posłannyku, ale trzeba uszanowac cha- 
dnym: Ogonowskiemu, Nyczajowi, Trembiekiemu, rukter. Jazda do Rosji, a właściwie do Warsza. 
Płoszczańskiemu, ks. Naumowiczowi, Szpunderowi, *J, 40 córki, nie przyszła weale do skutku. Zą- 
i Załuskiemu. „rzut ultrarusiństwa, uczyniony przez świadka kg, 


Przedewszystkiem zwrócił się do jeneralnego 
zarzutu, jakoby motywem działania podsądny:h 
był grosz judaszowy. Zarzuttakciężki wyma- 
gał lepszego uzasadnienia. U jednych nie masz 
wcale wzmianki, aby kiedykolwiek pobierali ruble, 
u drugich rzecz ta przedstawia się jako honora- 
rjum za korespondencje, u innych nareszcie, np. 
u Płoszezańskiego wcale nie dowiedziono, aby po- 
bierał subwencje. Przytacza on bowiem inne ty- 
tuły, a dowodu jasnego przeciwko, nie ma. Zkąd 
że więc to rzueanie pozorów — tego nie pojmuję. 
I nie pojmuję, jak ludziom tego kroju, co Naumo- 
wiez i Dobrzański, z których zapatrywaniami zga- 
dzać się nie można, można przypisywać tak niskie 
motywa działania, niezem nie poparte. Kto tak 
śmiało się tłumaczy, jak oni — ten prawdę mówi. 
Prokurator powołał się na opinję publiczną , czy 
może na tę, która nie znając sprawy, odzywa się 
z najdziwaczniejszemi zdaniami, czy na tę, która 
niczem się nie interesuje? Mogę zapewnić, że z 
opinją wyrażoną w jednym z tutejszych dzienni- 
ków przed procesem, opinja publiczna bardzo ma- 
ło się solidaryzuje. Z bladością na twarzy tłuma- 
czyli się, gdy tu był Mazur — woła p. prok. — 
Nie dziwnego : bladym musi być ten, kto 6 mie- 
sięcy przebył w więzieniu, i ma być ofiara aktu 
oskarżenia. 


| Bilińskiego, nie jest wcale obciążającym. Rəzmo 
'wa z Wesołowskim czysto poufna, ato co Hićkie- 
wiez zeznał, jakoby ks. Naumowicz mówił mu, że 
w Rosji jest konstytucja, jest wręcz śmieszne. 
Zarzuty kościelnej natury zbija p. obruńca analo- 
gicznie z tłumaczeniem się podsądnego. Nawet 
gdyby agitował za prawosławiem, to według u 
staw zasadniczych jestto dozwolone. 

W obronie Załuskiego i Szpundera ograniczył 
się obrońca na krótkiem wykazywaniu, że nie 
byli świadomi celów. 

Kończąc, zwrócił się przeciwko pytaniu, po 
stawionemu z $ 65 (zakłócenie spokojncści publi- 
cznej), na to tylko chyba, aby obwinionych bo- 
daj za coś przecież można było zasądzić. Wre 
szcie przypomniał przysięgłym, że kodeks karny 
datuje się z roku 1852, z czasów największej re- 
akcji i przepisy jego o zbrodni stanu potępiła 
nauka, a. nowy projekt ustawy karnej nie za- 
wiera już tak drakońskich przepisów. W procesie 
niniejszym nie mamy do czynienia z faktami, lecz 
tylko z zasadami i zapatrywaniami. Za przekona- 
nia nie mozna ludzi skazywać. My Polacy zbyt 
często padaliómy ofiarą podobnych procesów, dla- 
tego ostrożnie, bo nie wiemy, jakie wpływy poli- 
tyki machiawelistycznej proces wywołały. Namy- 
śleć się dobrze należy, czy nam wypada wychylić 


kielich z napitkiem, przez kogo innego nawarzo- 
nym. Jako Polak — dodał obrońca — wyroku 
skazującego nie mógłbym uważać za dobry. (Po- 
ruszenie w audytorjum). 

Podsądny Dobrzański kilku słowy napo- 
mknął jeszcze o liścia swoim do Mazura. A. ks. 
Ogonowski zaprotestował przeciwko krzywdzą- 
cemu go,aniczem nie popartemu zarzutowi działa- 
nia za srebrniki judaszowe, pracował bowiem za 
wsze zacnie i uczciwie. Markow wspomniał o 
zarzucia prokuratora, jakoby krzywdy Rusinów 
były tylko rzekomemi. Skoro toasty piją się na 
zgodę — jak to między innemi niedawno po po- 
siedzeniu akademji krakowskiej uczyniono -- to 
znak, że jest niezgoda, ża kwestja ruska istnieje 
i ezeka załatwienia słusznego, bo Galicja została 
do państwa austrjaekiego aktem rewindykacyjnym 
przyłączoną jako prowincja ruska. 

4 Po południu o godzinie */,8. zabrał głos ks 
Naumowiez, by również odeprzeć zarzut juda- 
szowego grosza: Czego mi zarzucić nie mo- 
¿na to łakomstwa. Gdybym chciał, mógłbym był 
pałnemi garściami pebierać ruble. Trzykrotnie 
zapraszano mnie do ojczyzny rubla. Odmówiłem, 
by pracować dia ludu we własnej ojczyznie. Je- 
żeli co posiadam, to zapracowana ciężko, a uez- 
ciwie. To mi musi poświadczyć wróg największy. 
Z Rosji otrzymałem wszystkiego 26 rubli--za 
książki. Zastanawiałem się, za co siedzę 6 miesię- 
cy. Dopiero rozprawa wykazała, że przyczyną jest 
koncept listu Hrabarowej do mnie o „ważnej spra- 
wie.* Wyiłumaczyłem, że istotnie chodziło o „wa- 
żną" ala mnie sprawę pozbycia 1500 — 2000 ro- 
czników mojej „Nauki,“ którą, jak słyszeliście, na- 
wet Pubiedonoscew zalecił tamtejszemu ducho- 
chewieństwu. W rozmowie mojej z Mir. D;brz. 
podniosłem z naciskiem, że nihilizm czerpie siły 
sve w braku należytego religijnego wychowania 
ludu. Jestem ezłowiekiem, mogłem błądzić, ale 
t-go mi nikt nie zaprzeczy, Że na polu rzetelnej 
oświaty ludu csięgnąłem rezultaty, z których mo- 
gy być dumny. Dla tego też nie poczuwam się 
do zdrady narodu. Świętym nie jestem — walka 
rozogniająca namiętności niechaj mnie usprawie- 
dliwi. W pismach moich ludowych zawsze używa 
łem tylko języka małsruskiego. To samo tyczy 
sią także zatargew obrządkowych, Myślałem, że 
to byłoby może zdradą narodu, iż w tej sali 
przemawiam po polsku. Ale są chwiie—w których 
z zasady trzeba zrobić ofiarę. Z listu mego pisa- 
nego w więzieniu do żony zrobił sobie prokurator 
broń na mnie. Trzeba jednak wiedzieć, juk 
było. Porwano mnie z domu pod nieobe- 
eność żony, która była wówczas w Warszawie. 
Dzieci zostały same. Prośbie o dylatę odmówiono. 
Trzech nas uwięziono. Biedna żona przyjechała. 
Pod wrażeniem jej listów napisałem. Ale czyż na- 
pisałem, że się przyznaję do zdrady stanu? Na- 
pisałem, że mi zbrzydła polityka, i to w chwili 
rozstroju. Mój włos siwy, moje życie pełne tru- 
dów powinnoby mnie już zwolnić od pracy. W po- 
gorzeli raz straciłem całe mienie, musiałem pie- 
szo chodzić. Utrzymuję się tylko życiem homeo- 
patycznem, nie wiem co to trunek, co karty. 
Wstaję przed świtem. (dy inni jeszcze spali — 


ja pracowałem hyblem i piłką. Własnenu rękami 


wyrobiłem kilkaset ulów, kilkanaście tysięcy rum 
Tysiące szczepów własną dłonią wychowanych roz 
dałem darmo między lud, i dziś wielki pożytek z 
tego. Kłamstwem je.t, jakobym kiedykolwiek miał 
powiedzieć, że religja jest głupstwem.  Jestto tak 
Samo prawdą, jak mniemane twierdzenie moje, że 
w Rosji jest „konstytucja“. Jeszcze jedno — eały 
proces niniejszy wydaje mi się dziwnym — w za- 
łożeniu i przebiegu. Jestto może moja idee fixe. Ale 
przypadł on pod chwilę, kiedy robią się u 
siłowania zbliżenia ludów do ludów. Nawet u 
Niemców powstaje stronnictwo pojednawcze. Zda- 
je mi się, że to jest w ręku opatrzności jakimś 
znakiem, abyśmy tutaj dwa bratnie narody, złą- 
czone od lat 5UU ze sobą, oskarżyli się nawzajem 
i osądzili, i doprowadził do załatwienia zgody w 
duchu kolarowskiej miłcś:i. N.ezgoda wywołuje 
większe klęski, niż działa na polu bitew. Niczem 
są sceny na chrazach Wereszczngina. W takich 
chwilach powstnja upostołowie wiecznego pokoju, 
spadkubiercy Elhu Burrita, czeladnika kowal 
skiego. Mnie się zdaje, że nadszedł czas, abyśmy 
i my, w grodzie Lwowie, przyszli do jakiego po- 
rozumienia, i puścili w niepawięć urazy. Są ży- 
wioły, ktoryin dobize z mętuą wodą. Jakokciwiek 
proces się skończy, jesteśmy zadowoleni, iż rzu- 
ton» tu myśl braterstwa i miłości, i tych 6 mie- 
sięcy więzienie, ruinę doznaną, z radością złoży- 
my nu tłtarcu naszej wspólacj dregiej ojczyzny. 
(LVoruszemie pomiędzy słuchaczami). 

Po replice prokuratora, który mię- 
dzy inuemi zaprzeczał, jakoby Ruś solidaryzowa.- 
ła się z podsądnymi, ı jakoby sala sydowa, była 
torum do robienia ugód politycznych, przemawiali 
jęsztze vbaj obrońcy. 

Dr. Łubiński nazwał całe oskarżenie 
fautomem, i zwrócił uwagę na genezę procesu: 
powstał ou wskutek przedstawień p. Wiszy. Lecz 
czemuż Węgrzy nie zabrali się sami do tego 
procesu, lecz przekazali go nam? Być może, iż 
p. Tisza miał powody do niewystępowania — te 
same powody zachodzą i u nas. Był czas, kiedy 
obwinionym pcdsuwano myśl proszenia o delegację 
innego sądu. Odrzucili ją, bo czując się mewin- 
nymi zarzutów poczynionych, nie chcieli się usu- 
wac 2 pod sądu współbraci. Ks. Naumowicz wy- 
powiedział tu słowa zgody — uważam je za wy- 
rzeczone beż obłudy. Obaj starsi podsądni mają 
liezną dzietwę. Pamiętajmyż, aby to potomstwo, 
nie potrzebowało sobie z nienawiścią przypominać, 
iż ojcowie ich w tej sali byli uważani za zbro- 
dniarzy. 

Dr. Dulęba wyjaśnił nieporozumienie z 
prokuraiorem, wyłuszczając, że ustawy zasadnicze 
i konstytucyjne zrobiły wyłom w obowiazującym 
kodeksie karnym eo do $$ tyczących się zdrady 
stanu, a zrodzonych w czasie największego abso- 
lutyzmu. A zwracając jeszcze raz uwagę na do- 
ncśność weredyktu dla stosunków krajowych, 
skończył wezwaniem: „Passa e guarda |“ 

Głośne brawa ozwały się na to z andytorjum, 
co skarcił przewodniczący, przypominając, że sala 
sądowa nie jest żadnem widowiskiem. 

Jeszcze kilka słów dodał stary Dobrzań- 
ski, wyrażając otuihę, Że ława przysięgłych su- 
miennie osądzi sprawę, w której nie masz w ymo- 
gu $ 1. ustawy karrej, tj. złego zamiaru. Niko- 
mu bowiem nawet na myśl nie wpadło, knuć 
spiski. 

O godz. 9. wieczcrem ogłesił przewodniczący 


rozprawę za zamkniętą. | 
ZAL M | 


KRONIKA. 


Lwów 28. lipca. 

Wiadomości osobiste. Hr. Ludwik Wo- 
dzieki, 'eneralny gubernator banku dla krajów 
austrjackich, wyjechał onegdaj wraz z jeneralnym 
dyrektorem w interesach tegoż banku do Paryża — 
Dr. Tuszyński, lekarz miejski w Krakowie, 
przesłał akademii lekarskiej w Paryżu do ocenienia 
wynalezioną przez siebie metodę leczenia chorób spe- 
cyficznych i oświadczył gotowość odbycia prób i do- 
świadczeń przed komisją „ad hoc“ przez akademję 
wybraną. — Ks. Władysław Czartoryski, w 
powrocie ze Sieniawy przybył do Krakowa, zkąd 
po kilkudniowym pobycie odjeżdża za granice. --- 
Jenerał hr. Ramberg, wyjechał z Krakowa do 
Petersburga dla wzięcia udziału w manewrach, które 
się w okolicy stolicy rosyjskiej odbędą — Jeneralny 
inspektor kawalerji hr. Pejacewiez, oraz były 
pełnomocnik wojskowy przy dworze petersburskim, 
jenerał Bertolsheim, prze'echali wczoraj przez 
Kraków, wracając ze wschodniej Galicji do Wie- 
dnia, — Dr. Adolf Pawiński, profesor uniwer- 
sytetn warszawskiego, znany i zasłużony, bawi obe- 
enie w Krakowie. — W kościele OO. Kapnennów 
w Krakowie odbył się onegdaj wieczorem ślub pana 
Kazimierza Laskowskiego, urzędnika w mini- 
sterstwie Spraw wewnętrznych, z panną Anną 
Miłkowską, córką właściciela Gorlic, Edwarda 
Miłkowskiego, prezesa Rady powiatowej i Magdaleny 
z Trzecieskich, Nowożeniec jest synem 4. p. Feli- 
cjana Laskowskiego, posła sejmowego i wielce za- 
głużonego wiceprezesa Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego i Marji z hrabiów Łosiów. — Podróżu- 
jący „in cognito“ szwagier sułtana Mehmed- 
Damat, przebywający obecnie w Petersburgu, u 
daje się do Moskwy w celu zwidzenia wystawy. 

Po upałach tropikalnych trwających około 
dwa tygodnie, nastąpiło nareszcie dziś znaczne obni- 
żenie temperatury w skutek wczorajszej ulewy, 
która rozpoczęła się o godzinie 10., a po małej 
przerwie powtórzyła się znów około l. godziny po 
północy. Mówią, że nastąpiło oberwanie chmury i 
musi w tem być trochę słuszności, bo faktycznie 
woda lała się strumieniem po ulicach, a w okolicy 
Lwowa wszędzie znaczne poczyniła szkody. Pełtew 
wystąpiła z brzegów, boczne jej dopływy Soroka 
Pasieka również znacznie wezbrały i naniosły wszę- 
dzie mnóstwo piasku na drogi i chodniki. Na Stryj 
skiem szczególnie wezbrana Soroka poderwała w 
wielu miejscach brzegi i zniosła mostki rzucone przez 
strumień, a nawet wdarła się do wielu mieszkań. 
Oto co nam pisze jeden z korespondentów : 

Mieszkańcy realności pod 1. 25 w ulicy Stryj- 
skiej zaalarmowani zostali nagle w nocy przeraźli- 
wym krzykiem kur, którym woda groziła zatopie- 
niem. Przebudzeni ujrzeli ze zdziwieniem, że woda 
w izbach doszła do wysokości trzech cali, a jej 
poziom z każdą chwilą się podnosi. Przerażeni 
więc krzykiem dzieci i kobiet, brnąć powyżej kolan 
w wodzie przez obszerne podwórze, zajęli się prze: 
noszeniem dzieci i mienia na miejsca podwyższone. 
Na szczęście silna ulewa ustała po kilku minutach. 
Woda zaczęła opadać i wszys:'ko przeszło szczęśli- 
wie bez żadnego wypadku, 

Na Grodeckiem od fabryki Wichery aż do bro- 
waru Pensjasa podmuliła woda nowy trotuar i po- 
robiła ogromne szkody. 

Z innych stron miasta donoszą nam również o 
podobnych wypadkach  Ulewa poczyniła niemniej 
wielkie szkody na innych ulicach, a mianowicie Na 
Rurach, na ulicy Piekarskiej i na Bajkach, W 
śródmieściu w wielu miejscach zalała snfity w re- 
staurujących się domach, a zwłaszcza też poczyniła 
znaczne szkody w ogrodach warzywnych. 

Z tolei Karola Ludnika. W skutek ober- 
wania chmury w nocy z dnia 27. na 28 b. m. 
częściowo zalaną i zamuloną została przestrzeń ko- 
lejowa przy Zniesieniu, tuż n podnóża Góry Zam 
kowej. — Przeszkoda ta spowodowała spóźnienie 
pociągu mięszanego Nr. 8 o trzy godziny. została 
przecież wkrótce usuniętą tak, że pociąg pospieszny 


Nr. 1 odszedł do Podwołoczysk tylko o 10 minut 
później jak zwykle. 
Dia bardzo biednej staruszki złożył p. 


A. Tuczemski 
dnim 2 złr. 

%ybór. Hr. J. Aleksander Fredro, właściciel 
dóbr z Bieńkowej Wiszni, i p. Bronisław Augusty- 
nowicz, właściciel dóbr Włoszezaniec, wybrani zo 
stali do Rady powiatowej rudeckiej z grupy więk- 
szych posiadłości, 

Mianowania Krajowa dyrekcja skarbowa 
mianowała kontrolorów podatkowych: Antoniego Ga- 
łuszkę, Marcelego Gutowskiego, Klemensa Wachnia- 
nina i Stanisława Wójcikiewicza poborcami podatko- 
wmi; adjunktów zaś podatkowych: Gabrjela Ky- 
ryczyńskiego, Henryka Kulińskiego, Aleksandra Bo- 
lestę i Józefa Białowąsa ke-ntrolorami podatkowymi; 
dalej mianował komisarzy szacunkowych: Włady- 
sława Ostrowskiego, Antoniego Terleckiego, Włady- 
sława Kulmatyckiego, Antoniego Schustera, Fryde- 
ryka Somogyego, Stanisława Riedla i Edwarda Sar- 
neckiego, ukwalifikowanego podoficera Józefa Le- 
kwarskiego, dalej czasowego referenta szacunkowego 
Antoniego Torskiego, tudzież byłych czasowych refe- 
rentów Emila Garczyńskiego i Rudolfa Steckiego 
adjunktami podatkowymi. 

Kubki do picia wody. W czerwcu b. r. u- 
chwaliła sekcja sanitarna Rady miejskiej, na wnio- 
sek komisji targowej, sprawić 15 kubków do picia 
wody przy studniach publicznych, mając na uwadze 
tak względy sanitarne, jakoteż dogodności ludności 
wiejskiej, przybywającej codziennie do miasta z ar- 
tykułami aprowizacyjnemi. Wiadomo, że sługi nasze 
nie odmawiają nikomu napicia się wody przy studni 
z dzbanka. lub karafki, a studnie bywają zwła- 
szcza w czasie upalów przez ludzi pragnących for- 
ualnie oblęgane, i niepodobna im, już ze względów 
humauitarnych, odmówić zaspokojenia pragnienia. 
Nie wszystkie jednąk sługi wylewają resztki nie 
wypitej wody, lecz dobrawszy tyle ile ubyło, przy- 
noszą do domu, Drugi wzgląd na lndność wiejską 
ma wielką słuszność za sobą, Zaopatruje ona nas 
w żywność, płaci często placowe, a stojąc Koło stu- 
dni nie może zaspokoić pragnienia. Pije tedy albo 
sgąc wodę ustami z pomp i rur wytryskowych, 
lub też czerpiąc różnemi naczyniami, zanieczyszcza 
wodę w basenach i kadziach. Koszta małe sprawie- 
nia tych kubków w obec ich pożytku nie idą w po: 
równanie. We wszystkich większych miastach kra- 
jów cywilizowanych istnieją takie kubki; aby czło- 
wiek nie musiał pić wodę jak zwierzę — a nawet 
dla zwierząt istnieją poidła przy studniach publi- 
cznych. 

Lecz cóż się dzieje! Nad sprawą tą, uchwaloną 
przez lekarzy a nawet członków Rady zdrowia zasię- 
dających w sekcji sanitarnej, postanowiła sekcja budo- 
wnicza przejść do porządku dziennego, 

Apelujemy do p. prezydenta m. o spieszne przed» 
łożenie tej sprawy Radzie miejskiej, i 


z Uhnowa 1 złr, razem z poprze- 


m 


Wody mineralne krajowe. Wziąwszy do 
rąk jakikolwiek mniej lub więcej rozpowszechniony 
dziennik angielski, francuski, amerykański itd., spo- 
tykamy się zawsze na pierwszy rzut oka z ogłosze- 
niami wód takich, jak „Wiktorja*, „Rakoczy“, 
„Pillnawska*, „Hunyady Janos“, „Friedrichshali* 
itd. Ogłoszenia te z jednej strony świadczą, że le- 
karze coraz częściej w pewnych chorobach przepisu- 
ją używanie leków wtym składzie, w jakim je daje 
przyroda sama, złożywszy pod wierzchniemi war- 
stwami skorupy ziemnej zapasy różnych minerałów i 
wypłukując je wodą źródlaną — z drugiej zaś do- 
wodzą one, że Niemcy, Czesi, a nawet Węgrzy u- 
mieją skarby swej ziemi polecić całemu światu i 
zbierać w zamian za nie franki, dolary i fuuty, Je- 
żeli się zważy, że Galicja posiada największy wła- 
śnie i najróżnorodniejszy na całym kontynencie en- 
ropejskim pokład solonośny, nasunąć się musi każde- 
mu uwaga , dla czego my nie korzystamy w równej 
mierze z tego co mamy, dla czego wywóz naszych, 
wód, mimo uznanej przez cały świat uczony ich do- | 
skonałości, równa się zeru, a nawet w kraju najwię- 
cej odbytu mają wody zagraniczne , mniej skuteczne 
i w dodatku często zanieczyszczone lub Makiro] 
Odpowiedź na to znana — że my musimy zawsze, 
szukać obcych bogów, a swoim nie ufamy. W bar- i 
dzo umiejętny i wyczerpujący sposób traktuje te” 
sprawę w fachowem czasopiśmie warszawskiem, ‘Ģa- į 
zeta Lekarska, profesor dr Korczyński, w monografji 
o „Wodzie gorżkiej Morszyńskiej w porównaniu z 
innemi wodami gorżkiemi.* Obszerna ta praca jest 
reprodukcją odczytu, mianego na posiedzenin komisji 
balneologicznej Tow. lek. krakowskiego. Prof. Kor- 
czyński perównywa najpierw chemiczny skład tej 
wody krajowej z innemi, któreśmy po części powy- 
żej wymienili. Porównanie to daje rezultat, że woda 
Morszyńska zawiera "760 części mineralnych tam, 
gdzie Wiktorja zawiera ich 58, Rakoczego 56, Bu- 
dzińska 41, Hunyady 35, Piillnawska 31, Friedrichs- 
hall 25 itd. Krajowa ta woda mineralna jest przeto ; 
ze wszystkich znanych wód gorżkich najbogatszą w 
składniki mineralne. Co ważniejsza, Stosunek tych 
rozmaitych składników jest pod względem leczniczym 
najszczęśliwszy, a to z powodu, że ilość siarczanów 
przeważa nad ilością chlorków, podczas gdy pomię- 
dzy pierwszemi nader obficie występuje siarczan s80- 
du (sól Glauherska), a między drugiemi, chlorki al- 
kaliczne — siarczan magnu zaś i chlorek magnu, 
których obecność mniej jest pożądaną, znajdują się 
w wodzie Morszyńskiej w nikuącej zupełnie ilości. 
Z tego powodu prof, Korczyński nazywa tę wodę 
unikatem pomiędzy wodami gorżkiemi, i wyka- 
zuje następnie farmakodynamiczne jej działanie. któ- 
re popularnie określić można tak , iż woda tego ro- 
dzajn, co Morszyńska, wyprowadza z przewodu po- 
karmowego bez bolu części szkodliwe ustrojowi ludzkie- 
mu, podczas gdy skuteczność wielu innych wód jest 
tylke pozorną Wyliczą dalej autor 16 gromadek ró- 
żnych chorób, w których woda Morszyńska bezwa- 
runkowo jest wskazaną, a ostrzega przed używaniem 
jej w wypadkach, które także szczegółowo wskazuje. 
Do chorób wymagających wody Morszyńskiej, należą 
mianowicie, między innemi, przewlekłe nieżyty żo- 
łądka i jelit, nawykowa obstrukcja, pewne rodzaje 
hemoroidów i żółtaczek, pewne cierpienia wątroby i 
śledziony, nawały krwi do mózgu i płuc, zołzy, krzy- 
wica, wypociny pozapalne, puchliny wywołane cho- 
robami serca, naczyń, lub rozedmą płuc, zbytnia o 
tyłość itd. W wypadkach tych i tym podobnych, wo 
da Morszyńska, według prof. Korczyńskiego, usuwa- 
jąc chorobę , powiększa natychmiast łaknienie (ape- 
tyt), a nżywana naczczo nawet przez czas dłuższy 
i w większych dawkach, nigdy nie podkopuje zapa- 
su sił i odżywiania, jak to czynią niektóre inne leki, 
Streszczamy cały ten wywód nie tyle dla wiadomo- 
ści pacjentów ; nikt bowiem , zdaniem naszem , sam 
nie posiadając wiadomości lekarskich , leczyć się nie 
powinien, ile dla zwrócenia uwagi jak największej 
liczby pp. lekarzy na pracę prof. Korczyńskiegu, o- 
partą na badaniach i doświadczeniach najpierwszych 
powag w medycynie i chemii. 

Znaleziony pugilares z rozmaitemi nota- 
tkami i czterema kartkami na zastawione w banku 
kosztowności można odebrać w ekspedycji Dz. Pols. 
u p. Tomaszewskiego. 

Wykaz inspekejł e. k. dyrekcji policji 
s dnia 27. lipca. Skradziono panu W. G. z pom. 
dworcu kolejowego na Podzamczu złoty zegarek ze 
złotym łańcuszkiem, 1 palto zimowe, 2 palta letnie, 
5 surdutów, 6 par spodni, frak, 2 damskie zarzutki, 
1 kołdrę, 1 obrós i 1 kapę wełnianą, łącznej wart. 
400 złr., a panu A. S. z pom. 1. 39 Rynek jedną 
książeczkę kasy oszczędności 1. 9618 na 408 złr. 
60 ct., a drugą 1. 9983 na 409 złr. 19 ct. 
Sśraż pol. aresztowała notowanych złodziei Michała 
Proczytę ze skradzioną opończą, a Jana Bilaka za 
podejrzane posiadanie surduta. 


Kraków 27. lipca. W Jfeformie czytamy: 
Wielką nieodżałowaną szkodę poniosł nasz przemysł 
krajowy przez wypadek wczorajszego pożaru, który 
zniszczył tak pięknie rozwijającą się odlewarnię 
narzędzi ślusarskich p. Zarzyckiego. Była to w za- 
chodniej Galicji jedyna tego rodzajn fabryka, a która 
dzięki umiejętnemu kierownictwu właścicielu zapo- 
wiadała dalszy rozwój naszego fabrycznego przemy- 
slu. Mamy jednak nadzieę, że wypadek ten nie 
zwichnie usiłowań przedsiębiorcy i że tenże znajdzie 
w kraju poparcie i odpowiednie kapitały. 

Burza przeszło półtorej godziny trwająca sro- 
żyła sie w sobotę w miejscowościach powiatu wado- 
wickiego jak: Kalwarji, Brodach, Zebrzydowicach, 
Facimiechu, Porowicach, Wułowicach, Czernichówku. 
Ucierpiały przedewszytkiem gminy, którym grad tak 
sniszczył zasiewy że w niektórych miejscach goła 
tylko pozostała ziemia. 

Przemyśl 27, lipta. Obok wystawy rolniczo- 
przemysłowej urządza osobno w tym celn zawiązany 
komitet w salach ratuszowych miasta Przemyśla 
wystawę obrazów, szkiców i rzeźb, którą na czas 
jednego miesiąca z dniem 1, września br. otwiera. 
W tym celu upraszamy w imieniu tego komitetu 
pp. artystów, którzyby z powodu niedokładności 
adresów osobnego zaproszenia nie otrzymali, do 
współudziału i łaskawego nadsyłania prac swoich. 
Dochód czysty, uzyskany ze wstępów na wystawę, 
przeznaczyliśmy na wzbogacenie funduszu bndowy 
pomnika dla śp. Adama Mickiewicza, 


Komitet wystawy Obrazów, szkiców i rzeźb w 
Przemyślu uprasza tych pp. artystów, którzy do- 
tychczas do łaskawego współudziału nie przystąpili 
ażeby co dnia 15. siepnia h. r. z nim się porozu- 
mieli, czy gwe prace nadesłać zamierzają. Czynimy 
to dlatego, ażeby w miarę dzieł sztuki zapewnić 
gobio ilość zal na wystawę potrzebnyćh, tudzież 
umożliwić, za przesłaniem deklaracji tańszą prze- 
syłkę kolejową, — Prezes Frankowski, sekretarz dr. 

, źldddmam, 

Jaroslaw 27, lipca. Stowarzyszenie Bursy i- 

mienia Kopernika w Jarosławiu oglasza niniejszem, 


wa:NNIK POLSKI. 
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że na rok szkolny 1882/88 są trzy miejsca do ob- 
sadzenia. Uczniowie pragnący być do bursy przyj.- 
ci mogą wnieść podania na ręce dyrektora bursy 
p. Jana Dimmla, najpóźniej do 20. sierpnia b. r., 
do który:h dołączyć należy: metrykę, ośtatnie świa - 
dectwo szkolne, świadectwo ubóstwa i świadectwo 
zdrowia. 

Poznań 26. lipca. Według Posener Zig, za- 
wiąznuje się w Berlinie towarzystwo, zamierzające 
wybudować kolej drugorzędną z Głogowy do Wol- 
sztyna, względnie Zbąszynia. Kolej ta ma iść pra- 
wym brzegiem Odry na kilka miejscowości w Szlą- 
sku, a potem na Ksszczor, Mochy, Kębłowo, Widim, 
do Wolsztyna, względnie ztąd na Kopanicę do Zbą- 
szynia, Według dalszego projektu, ma kolej ta być 
poprowadzoną jeszcze na Trzeciel i Międzychód do 
Krzyża. 

Na wniosek fakultetu filozoficznego uniwersytetu 
królewieckiego, upoważnił pruski minister oświecenia 
do zaprowadzenia we wszystkich gimnazjach Prus 
wschodnich i zachodnich, gdzie się znajdują odpowie- 
dnie siły nauczycielskie, fakultatywną naukę jezyka 
angielskiego. 

Z Wilna piszą do Kurjera Poznańskiego pod 
datą 20. bm.: Umarła tu niedawno siostra intruza 
Żylińskiego , który wyprawił jej bardzo świetny po- 
grzeb, & trumnę jej złożono w grobowcu Żylińskich, 
na cmentarzu na Rosie. Za pogrzebem szli prawie 
wyłącznie ludzie podejrzanej wartości i to nie przez 
główne ulice, tylko samemi zaułkami, Wszyscy księ- 
ża wileńscy zmuszeni byli towarzyszyć żałobnemu 
pochodowi. Po pogrzebie zrabowano trumnę z klej- 
notów , które zmarła miała na sobie, i z wieńców 
srebrnych i złotych, złożonych na trumnie. Nato- 
miast zostawiono tamże kartę z napisem, że ją „tyl- 
ko z sukni i kosztowności obdarte, a ciebie (Żyliń- 
ski) po śmierci ze skóry obedrzemy, Wszystkie za- 
brane kosztowności złożone są w Dobroczynności, od 
dano je ubogim, od których były wzięte — można je 
tam każdego czasu odkupić,“ 

O pożarze Kadziwiłłowa donoszą z Brodów, 
że się całe miasto spaliło. Trzysta pięćdziesiąt do- 
mów zamienił ogień w perzynę, miasto zrównane z 
zemią, Podczas pożaru utraciły trzy osoby życie, 
600 rodzin jest bez dachu i bez kęsa chleba. Szko 
da w towarach wynosi 100.000 rubli. Wszelka po- 
moc jest gwałtownie potrzebna. 


, Burmistrz miasta Paryża. P. Songeon, 
dzisiejszy prefekt Sekwany, który chętnie pragnąłby 
odegrać rolę Dantona trzeciej rzeczypospolitej, z 
wyłączeniem wszakże gilotyny — utóż dzisiejszy 
ten municypalny republikanin jest z urodzenia kar- 
mazynem, mającym prawo do tytułu markiza, Pan 
Songeon jest synem margrabiego de Songeon, b. je- 
nerała ka »alerji; odebrał świetne wychowanie, ale 
uważa za szczęście podobno, że proch już jest wy- 
naleziony, Za młodu jeszcze poróżnił się z rodziną, 
z powodu skrajnych swych opinji politycznych. W r. 
1648, podczas rewolucji czerwcowej, bił się na ba- 
rykadach. Za trzeciej rzeczypospolitej wybranym zo- 
stal do rady municypalnej 1 głuwnie odznaczał się 
wytrwałością, z jaką przebywał w piwiarni Fontaine. 
Koledzy jego nazywali go radcą od piwiarni. Tam, 
przy kufeiku oirzymał wiadomość o wyniesieniu sie- 
bie na goduość preiekta Paryża, jak Cyncynat za 
pługiem, 


Oryginalna monet». Mieszkańcy wysp Sa- 
lomona używają także znaków zamiennych i przy- 
swoili sobie „sui generis* systemat decymalny. Je- 
dnostką monetarną jest orzech kokosowy; w obiegu 
zaó są sznury białych i czerwonych muszli, pereł, 
zębów psich i rybich Sznur białych muszli równa 
się dziesięciu orzechom kokosowym. Dziesięć sznu- 
rów białych znaczy tyle, co sznur czerwony albo 
ząb psi; 10 zębów psich stanowią tak zwauą „isa“ 
czyli wartość 50 zębów  rybich. Dziesięć „is“ ró- 
wna się wartości „kobiecy w dobrym gatunku“. 
Czyli że, oceniając wartość arytmetycznie, na wy- 
spach Salomona, kobieta — 10.00U orzechów ko- 
kosowych. 


wiejskiej z zatrzymaniem ośmiolecia w mis- 
stach ; 5) zaprowadzenie bezpośredniego prawa 
wyborczego w gminach wiejskich; 6) równocze- 
sne pemnożenie liczby deputowanych. W ten 
sposób osiągnętem być ma zjednorzenie wszy- 
stkich Niemeów w Austrji wobec innych narodo- 
w ści. Słuszną robi uwagę Æremdenblatt, że na- 
wet projekta, które wydają się ne pozór niemo- 
żebnemi do urzeczywistnienia, jeżeli pochodzą od 
poważnych polityków, zasługuia na uwagę, tu- 
taj zaś pie nie wskaznia, abv to można 
przypuścić. Ma to być „deutsche Nationalpartei* 
w przeciwstawieniu do Fischh:fa „deutsche Volks 
partei“. 

Cesar: udaje się z wszelką pewnością dnia 1. 
sierpnia do Ischl. 

Dnia 26. tm. nastąpiło uroczyste etwarcie 
synodu kościoła wschodniego w Czerniowcach. 
Synod uchwalił adres lojalności do cesarza, po- 
czem nastąpił wybór rozmaitych funkcjouarjuszów 
zgromadzenia. Następne posiedzenie synodu miało 
się dzisiaj odbyć. 

Zakupno królewskich dóbr stołowych na Mo- 
rawie: Kirchau, Hrtawieze, Mysleborzyce, Dahrzy- 
ce, Waleze i Sławetycze przez właś ieiela browaru 
w Schwechacie, Antoniego Drehera. jest już 
rzeczą dokonan». Cena kupna wynosi 2 400.000 zł. 

W. ulg. Ztg. zamieszcza z Petersburga te- 
gram, rzucający nowe całkiem światło na dal- 
szy rozwój kwestii egipskiej, a szczególnie na 
wzajemny do siebie stosunek dwó:h mocar-tw, 
przedewszystkiem w sprawie tej interesowanych : 
Avglii i Turcji. Według doniesienia tego, pomimo 
wszelkich na pozór bardzo przyjacielskich wzglę- 
dów, jakiemi p. Giers i ambasador turecki Chakir 
pasza wzajemnie się raczą, w stosunkach urzędo- 
wych obydwóch mężów siana zapanował od nie- 
dawnego czasu widoczny chłód i niedowierzanie. 
Niepokój Rosji eo do zamiarów dwóch wrogich 
sobie państw obudzić miało ważne bardzo odkry- 
cie tajnej korespondencji pomiędzy wysoko poło 
żonemi, angielskiemi i tureckiemi osobistościami, 
która wyrsźnie wskazuje na tajemne porozumie- 
wie Apghi i Turcji; wszystkie zaś protesty Tar- 
cji przeciw popełnionemu przez Anglję narusze- 
niu zwierzchuiezych praw sułtana służyć maja 
dla zaluszowama tylko dawno już ukartowanej 
sprawy. 

United Service Cazctte dowiaduje się, że 
admirał Seymour otrzyma godaeść parowską. 

Wolsciey odjeżdża 1. sierpnia przez Marsylię 
do Aleksanarji, 

Z Aleksandrji donoszą d. 26. bm., że Arabi 
pasza usiłuje zburzyć tamy nilowe, aby zalać kraj 
wodą celem zamknięcia Anglików w pasie nad- 
morskim i niewpuszczenia ich w głąb kraju. 

Arabi miał powołać zgromadzenie notablów 
do K:iru. 

Prezes egipskiego anti-ministerstwa zwołane- 
go przez Arabiego w Kairze Mahmud pasza wy- 
stosował də wszystkich namiestników okclnik, w 
którym zakazuje naisur-wiej słuchać r zkazów ke- 
dywa lub jego ministrów, zaprzedanych Anglji. 

Arabi wysłał a Zagazik 4000 ludzi i 10 

dział ku kanałowi Suezkiemu, aby miasto tego 
n.zwiska otoczyć i odciąć. Ze wszystkich minare- 
tów Kairu dzień i noc powiewa zielona chorągiew 
proroka. Ulemi obwieszczają wiernym, że w 
meczetach nie będa już odprawiane inodły za 
kedywa. 
Z lort Said donoszą d. 26. b. m, jż każdej 
chwili obawiają się tamże napadu krajowców na 
kclonję europejską. W pobliżu przeciagają tłumy 
beduinów. 

Marsz kolumny angielskiej na Kafr el De- 
war musiał być zaniechanym jnż przy Kafr-Selim, 
ponieważ drogi zamulone są w skutek odprowa- 
dzenia kanału. Wojska angielskie dniem i nocą 
niepokei Arabi pozornemi atakami; znużenie ich 
ma być niezmierne. 

Jak donosi Journal de Debats, miał Arahi po- 
czynie już przygotowania do przerzucenia się w 
potrzebie do Śyrji, gdzie może być pewnym naj- 
lepszego przyjęcia. Arabowie syryjscy Życzą sobie 
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W toatrze letnim wystąpił p. A. Siedlecki 
wczoraj po raz wtóry i popisywał się ze swą nad- 
zwyczajną zręcznością eskamotorską w sztukach po 
części znpełnie nowych. Szczególnie podobały się 
wczoraj dwie rzeczy, a mianowicie bardzo zręcznie 
przeprowadzona sztuka z kanarkami i polowanie na 
kaczki, Panna Flora odgrywała znowu rolę me- 
djam, a przy wejściu powitana została rzęsi- 
stemi Oklaskumi. Obrazy wszystkim ogólnie się 
podobały. 

* Dziś w piątek dnia 28. lipca przedstawienia 
nie ma. 

* Jutro w sobotę dnia 29. lipca trzecie przed- 
stawienie znanego polskiego magika, p. Antoniego 
Siedleckiego. ` 

Lam w dzienniku węgierskim. ‘Egpetertes 
zamieszcza w nnmerze z duia 25. b m. fejleton 
Jana Lama pod tytułem: „Wielki proces lwowski* 
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stwo arabskie. 


Kóln, Ztg. otrzymała z Berlina następująca 
wiadomość: Żądanie dziennika Times, aby Anglia 
była pr.tektorką Egiptu, nie znsjdzie poparcia w 
decydujących kołach angielskich, bo żaden pra- 
ktyczny angielski mąż stanu nie marzy nawet o 
polityce koujekturaluej. Anglia dała aż nadto 
jasno do poznania, Że nie ch:e działać wbrew 
woli Europy i pozostałą dotąd wierną tetuu posta- 
nowienlu. 
| Jeneralny poborca w dep. „Alpes maritimes“ 
Gautier de Rygny uciekł przed trzema dniami, 
pczostawiająe deficyt wynoszący jeden mikon 
tranków. 

Z Poli donoszą, że na wody Archipelagu od- 
płynęła flotyla austrjaeka, złożona z pięciu statków 
wojennych. 

Według doniesień z Berlina, odbyli tam one- 
zdaj naradę trzej ambasadorowie rosyjscy : Łoba- 
now, Mohrenheim i Saburow, poczem Saburow u- 
dał się do Poczdamu, dwaj pierwsi zaś odjechali 
do Petersburga. 

Wolnoje Stowo, wychodzące w Genewie, czyni 
odpowiedzialnym ks. Bismarka za wstrzymanie 
reform konstytucyjnych w Rosji, do których zdą- 
żał ostatecznie hr. Ignatiew. Bismark pragnie 
przez utrzymanie w Rosji anarchji, zdaniem Wol- 
noje „Słowo, osłabić ją i zohydzić, aby wojnę Nie 
miec przeciw Rosji zrobić tem popularniejszą, 

Prawit. Wiest, ogłasza ustawę o podatku od 
bezpłatnego nabywania majątków , między innemi 
drogą spadku. Zony i dzieci płacić mają od spad- 
ku 1*/, dalsi krewni aż do Ściej linji, 4 do 6"/,, 
niekrewni 8/9. 


Gabernatorem Podola rosyjskiego zamianowa- 
ny został rzeczywisty radca Stanu  Batiuszkow. 
Dowództwo nad czwartym korpusem armii stoją - 
cym w Mińsku, obejmie w miejsce jen. Skobelewa 
jenerał-lejtnant Pietruszewski. : 

Nowije Wremia donosi , że ministerstwo 0- 
świe:enia ma zamiar zmienić przepisy c? do egza- 
minów dla kończących studja uniwersyteckie. Kwe- 
stją tą mają zająć się specjalne komisje pod nad- 
zorem kuratorów okręgów naukowych. Tenże sam 
dziennik zapewnia, że kontrola takie urządza- 
jaca się nad drogami żelaznemi, 
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Przegląd polityczny. 


Lwow 28. lipca. 

Dziś zebrał się sad dopiero o godz.. '/,10 z 
rana, ponieważ przysięgły Janowski, mieszka- 
jący na Hołosku, z powodu zerwania mostu na 
Pełtwi przez dzisiejszą tuczę nocną, musiał objeż- 
dżać na Zamarstynów, aby się dostać do miasta. 
Okoliczność ta uchroniła go od grzywny za spó- 
Źnienie. Przewodniczący radca Budzynowski 
rozpoczął swój wywód sprawy streszczeniem , mo- 
gacem służyć za wzór przedmiotowości, i z małą 
przerwą załatwił się do godz. 1 po południu z 6 
oskarżonymi. Dalszy ciąg o godz. 7 wieczorem. 
Resumé jednak skończy się dopiero jutro z rana, 
poczem już bez żadnej przerwy kwestjonarjusz, 
zawierający 66 pytań, przejdzie pod rozpoznanie 
przysięgłych. 

Ze smutkiem konstatujemy, że sprawdziła się 
pogłoska o zamianowaniu p. Watzla 
radeą namiestnictwa we Lwowie, „Kinschub* taki 
krzywdzi w wysckiej mierze całe grono naszych 
urzędników politycznych, pominąwszy juź inge 
względy. 

Według doniesienia Prager Tagblatt, odbyły 
się w ostatnich dniach w Wiedmiu konferencje 
niemieckich _wiernokonstytucjonalistów, celem 
dojścia do porezumienia z konserwatystami nie 
imieckimi, a porozumienie to ma być osiągnięte, 
choćby przypadło ponieść ofiary na polu liberali- 
zmu. Jako zdolne służyć za podstawę tego soju- 
szu uznać miaRo następujące punkta: 1) utrzyma” 
nie w mocy ustaw przeciw lichwie i pijaństwu; 
2) prawne uregulowanie Święcenia niedziel; 3) 
usunięcie wolności przemysłowej ; 4) depuszczenie 


łalncści których okaże się potrzeba nadzoru. 


zacji. 


przyłączenia do Egiptu, aby utworzyć wielkie pań 


i i ma być rozcią- 
gniętą tylko nad temi towarzystwami, co do dzia- 


Z Marokko denoszą o rewolucyjnym ruchu 
Wystąpił jakiś pretendant do tronu przeciwko o- 
becnemu sułtanowi. Armia jest w  dezorgani- 
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Paeeramy wasa Dzien. Polskiego 

Wiedeń 28. lipea. Cesarz pozwolił na prze- 
niesienie konsyljarza namiestnictwa Ettmayera 
ze Lwowa do Lincu, a radeę rządowego w Czer- 
niowcach Juljuszaą Wazla, zamianował konsy- 
ljarzem w namiestnietwie iwowskiem. 

(D.) Wiedeń 28. lipca. Roboty około kolei 
transwersalnej rozpoczną się bezzwłocznie, albo- 
wiem projektą szczegółowe już są ukończone. Co 
do projektowanych odnóg: z Żywca do granicy 


węgierskiej, z Suchy do Podgórza i ze Skawiny 
do Oświęcimia -— dyrekcja kolei rządowych 
otrzymała polecenie do przedsięwzięcia tra- 
sowań. 


Londyn. 28. lipca. Krąży pogłoska, że Ara- 
bi pasza zdąża na Aleksaudtję. 
Faryż 28. lipca. W sobotę Gambetta będzie 


miał mowę w Izbie — w sprawie egipskiej, a 
mianowicie eo do kredytu na wyprawę fran- 
cuzką. 


Wiedeń 28. lipca, Hr. Taaffe zamianował Karola 
Michla starostą, a Władysława Chądzyńskiego 
sekretarzem namiestnictwa. 


r ° 
Telegramy biura koresp. 

Londyn 28. lipca. W Izbie gmin podczas 
obrad nad kredytam dia wyprawy egipskiej bro- 
nił G'adstone polityki swojej: Traktat paryzki z 
roku 1856 obowiazuje dotąd, o ile nia został 
zmieniony traktatem berlińskim. Dla tego inter- 
wencja w sprawy ottomańskie jest sprawą intere- 
su europejskiego. Podczas bombardowania Ale- 
ksandrji trzymać przygotowaną armję, byłoby na- 
ruszeniem traktatu. Naszem dążeniem było, prze- 
szkodzić, aby z lokalnego zatargu nie powstał za- 
iarg europojski lub nawet wojna europejska. Po- 
stępowamie Avglików rozbroiło zazdrosci partyku- 
jarne i przekonało Europę, że Anglia działa nie- 
samolubnie. Anglja i Europa mniema, że sułtan 
wyda proklamację, w której określi jasno swcje 
stanowisko wobee Arabiegu paszy. Rząd mniema, 
że cały naród pochwala jego politykę. Izba u- 
chwaliła kredyt 275 głosami przeciwko 19, po- 
czem przyjęto pomnożenie armji czynnej o 10000 
ludzi. 

Faryż 27. lipca. Freycinet oznajmił 
Izbie, że Turcja przyjęła projekt iuterwencji. Mi- 
nister oczekuje bliższych wyjaśuwń i pragnie 
wejść w porozumienie z Anglją, a w końcu żąda, 
aby rozprawy nad kredytem ukończyć do soboty. 
Wniosek ten Izba uchwala. 

Paryż 28. lipca. Dzienniki potwierdzają, że 
Freycinet z kwestji kredytu na wyprawę egipską 
zrobi kwestję gabinetową. 

Aieksandrja 27. lipca. „Reuter Offic.“ do-| 
nosi: Dziś zrana Spostrzeżuno wielki ruch na 
ligji nieprzyjacielskiej, sądzą jednak, że nieprzy- 
jaciel zajęty był uylko sypaniem okopów. Anglicy 
obsadzą forty Murbeb i Meks, dominujące nad 
droga, wiodącą uad brzeg imorski, gdzie spostrze- 
żono patrole Arabiego. Wielki pożar, który 
wybuchł wezoraj w dzielnicy, zamieszkałej przez 
krajowców, uważają tu za dzieło podpalaczy. Pa- 
rowiec, który ruszył wczoraj do Abukir dla za- 
brania załogi, powrócił bez wojska. Żołnierze 
nie cheą jechać do Aleksandrji. Proklamacja 
Arabiego, publikowana w Kairze, będąca odpowie- 
dzią na odezwę wicekróla, powiada, 1ż kedywe 
działa tak, jak mu Anglicy rvzkażą. Armia bro- 
nić będzie kraju przed inwazją angielską do 
ostatka. Arabi pisał do sułtana , iż ma nadzieję, 
że nieprawdą jest, jakoby wojska tureckie miały 
przyjść do Egiptu, bo w takim razie postawi im 
opór zbrojny. 


Aleksandrja 27. lipca. Seymour napisał do ij 


kedywa, że Anglia nie ma zamiaru ani zabierać 
Egiptu dla siebie, ani też mięszać się do spraw 
religijnych i do swobód tego kraju. Jedynym jej 
celem jest, chronić kedywa i lud od rokoszan, 
Anglia postanowiła stłumić rokosz i prosi kedy- 
wa, aby uwiadomił żołnierzy, iż mają wrócić do 
domu, a ludowi doradził, aby Arabiego i jego to- 
warzyszy uważał za zdrajców. 

Krązy pogłoska, że Arabi z większą częścią 
|wojska cofnął się do Damanhur, pozostawiając 
| pusterunki koło Katr-el-Dewar. Ponieważ załoga 
legipska Abukiru odrzuciła kapitulację, przeto An- 
'glicy będą jutro prawdopodobnie bombardować tę 
Warownię. 

Stambul 27. lipca Na posiedzeniu konfe- 
rencji Said pasza zgodził się defisitywnie na in- 
terwencję dopiero wskutek żądan ambasadorów. 
Oświadczenie to wniesie pisemnie. Porta wyrazi 
przytem życzenie, aby Anglicy cofnęli swe woj- 
Ska 4 Aleksandrji, i aby wyprawa innych wojsk 
obeych była zaniechaną. 


Madryt 28. lipca. Hiszpanja domaga się 
udziału przy regulacji sprawy kanału Suez- 
kiego. 


Telegrafowany kurs wiedeński. 


iiwów 27 lipca, (Z Izby handlowej), 1. Akcje 
za sztukę: Kolai gal. Karola Ludwika a 200 ml. 317 45 
— 320 25, kolot Lwow.-Czeru-Jawsy 17220 — 178-50, 
Banku hipot. gal. 30450 -- 309 —., Banku kred gal. 
247-- — 263—-.. I. Listy zactawno në 100 sł. w. a. 
Tow. kred. gal. siem. 5°], 9985 — 100ʻ&5, Tow kred 
gal. ziemi, 4|, 91-40 — 53:60, Tow. kred. gal. ziem. 89), 
9985 — 100*85, Tow. kred. gal. ziem. 4), 8730 — 
8210, Banka bip. gal. 6'| 101 80 — 10480, kankn bip. 

1 6%, 93:— — 100—, Banku hip. gal. x b'l, prem 
10075 — 101*78. IM. Listy dłużne na 100 zi. Qal 
zakl. kred. włośc. 6/, 10120 — 108—, Gal. zakl, kred 
włośc. 85], 95:— — 96 —, Ugól. rol kred. saki. dla Gal 
i Buk. 6f, los. w 15 1. —— — —*—, IV. Obligi ze 
100 zł. Indemnizacyjne galio. $°), 99:25 — 100-25; Ko- 
munalne gal. Zał. kredyt. włośc. 6", 100*— — 10150, 
Pożyczki kraj. z 1873 6%ą 103 — — 10280, Losy miasa 
Krakowa i9- —21'-, Lusy m. Stanisławowa 23:50 — 
25-50. V. Mousiy. Dnkat hoiendareki BB/ — è 68, Daka! 
cesarski 5!9 — B'e9, Napoleondor 952 — 9-62 Fól- 
imperjał rcsyjski 982 — 692, Rubel rosyjski arstrzy 
152 — 1:62, ¿ubel ros. papier 118°), — 1-205, 100 
marek niemieskich B8:60 — 5950, Srebro za lw m 
== — ——, Kupony w s'ebrzo za 100 m. —— — 
(Piorwsza cyfra wszystkich pozycyj znaczy: 
„plac,“ druga „żądają “) 

Wiedet 28 ipa godzina 10 minut 48 Akcje 
kredytowa 33136  Anglo-Austr. 123—, Akcje bauzu 
Uniou 1:375 Kolej Karola Lud 322 —, Połudn 139 £0, 
Renta pavieroxA , Listy zastawne gal banku hipot. 
— —, Galicyjszie obligasje indemairacyjue — —, Gali- 
cyjski bank rustykalny , Losy z roku 184 —'—, 
Narcleondor 958, kubei papier. 1'204  Usposob.enie : 
ustalone. 


Flodoń 27. lipca godzina I minut 47. Losy 
kredytowe 177: -, Węg. akcje kredyt 322 25, Akcje angio 
austr. 12150, Akoje bauku Union 125-310, Akcje kred. 
Karola Ludwika 51975, Akcjo kolei północnej 2€9-75, 
Akcje kolei południowej 13735, Akcje kolei Alfóldzkiej 
174'—, Akcje kolei Elżbiety 213 26, Akcje kolei Lwo wsko- 
Czerniowieckiej 17326, Akoje kolei węg. północnej 
wschodniej 164:60, Więdeńskie losy 19550, Akoje kolej 
Rudolfa —'—, Akcje kolei Albrechta ——, Węgierskie 
obligacje państwa w złocie 96-78, Galicyjskie obligacje 
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indemnizacyjne 89:40, Losy regalacji Cissy 110:50, Losy 
tureckie 2425, Węgierska renta 11y'8), Akcje banku 
związkowego 11375, Akcje banka obrotowego — , 
Akcje kolei węgiereko-galicyjskiej —'—, Akcje kolei 
państwowej ——, Rubel papierowy 1-20'/,, Węgierskie 
lusy 12075, Mark niemiecki —'—. Uspos. : stałe. 


Wiedeń 27. lipca godzina 5 minut 50. Jelnolity 
dług Państwa w banknotach 77 0». w srebrze 77-70, Renta 
w złocie 8505, Losy pożyczki z roku 1850 13225, Akcje 
banku wiedeńskieg 828 -, kredytowego 31850, Londyn 
120'40, Srebro - *-, Napoleondor 9:58, Dukat ces. 
men. b 68, 100 marak niemiackich 58 90 


Paryż 5%, Renta 81 — 


Berlin 27. lipca godzina b minut 43. Rosyjskie 
banknoty 20555, Akcje kredytowe 543:—, lombardy 
236 50, Galicyjskie 136-10, Kolei Rumuńskiej 6050, Au 
strjackie banknoty 16980 Po zamknięciu giełdy: krody- 
towe — —, Lombardy — —-, 


Nafta. Wiedeń 28 
Brema: 6'80 do =—. Hamburg: 
680, na sierpień-wrzesień 7-200 Antwerpja. ns 
lipiec 17. Nowy-*York: 65, Filadelfja: 67,. 


Telegramy zbożowe z dnia 27. lipca. 
Wiedeń: Pszenica 11-— do 11:50 zł, żyto — - do 
—— wł, jęczmień —— do —— zl, kukurudza —'— 
do —. -- zł, owies —*— do —*—, okowita pr. 10.000 
liter procent 3225 do 32:60 zł. udapeszt: Paza 
nica 100 kigr. (na jesień) 9-35 do 937 zł, rzepak (na 
sierpień-wrwamień) 14%, zł. Berlin: Pszenica żółta 
(na lipiec) 20J4'50 m., żyto —— m., spirytus loco 
49'-— m., olej rzepakowy 59 50 m. Szczecin: Pare. 
nica —'—, reupik Paryż: mąki 159 kologr. 
61 75 fr., olej rzepakowy 7450, spirytus — —- fr. Wro: 
oław: Pazeniaa —'—, żyto ——, owies —*—, spirytus 
—'-- kakurudza. Kolonja: Parenica —'—-. 


1525 do 15:50, 
670, na lipire 


lipca : 


Pociągi kolejowe. 
ODCHODZĄ ZE LWOWA, 
Według południka poszteńskiego, 

DO KRAKOWA: o godz. 10 min. 80 w nocy (p i 
pospieszny); o godz. 4 min. 83 rano (pocigg oso osr 
o godz. 4 min. 49 po południu (pociąg mięszany). 

DO STANISŁAWOWA: (na Stryj) o godz. 6 min, 
45 rano i o godz. 6. min. 2b wieczór. 

DO PODWOŁOCZYSK : (z dworua lwowskiego głó. 
wnego) o godz. 5 min. 40 rano (pociąg pospieszny); o 
godz. 12 min. 10 w południe (pociąg mięszany); o godz. 
10 min. 11 w nooy (pociąg mięszany). 

z: da We wz” (z dworca w i oi dak 
o godz. 10 min. 39 w nocy (pociąg mięszany); o godz. 
12 min. 32 w południe (pociąg e e j 

DO CZERNIOWIEĆ: a godz. 6 min. 10 rano (po- 
ciąg popieczny); o godz. 11 min. BO w południe (pociąg 
mięszany) ; o godz. 10 min. 50 w nocy (pocięg mięszany 

PRZYCHODZĄ DO LWOWA 
Według południka pesztońskiego. 

Z KRAKOWA: o godr. b min. 20 rano (pociąg 
pospieszny); o godz. $ min, 7 wieczór (pocigg osobowy) 
o godz. 11 przed południem (pociąg mięszany). 

Z CZERNIOWIEĆ: o godz. 9 min. 40 wieczór (po- 
ciąg popieszny); o godz. 4 min. 45 rano (pociąg nug- 
szany); 6 godz. 3 min. 32 po południu (pociąg mięszary;. 

Z PODWOŁOCZYSK: (na dworzec lwowski główny) 
o godz. 10 min. 10 wieozór (pociąg pospieszny); o gode. 
3 min. 30 rano (pociąg osobowy); o govdz. 5 min, 52 po 
połudma (pociąg mięszany). 

Z PUDWUŁOCZYSK: (na dworzec w Podzamczu) 
o godz. 3 min. 8 rano (pociąg mięszany); o godz. 2 min. 
36 po południu (pociąg mięszany). 

ZE STANISŁAWOWA: (na Stryj) do Lwowa o godz 
8 min. 5 rano i o 8 godz. wieczór. 
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Gmachy i miejsea zwidzenia godne: Polite- 
chuika, pałac inwalidów, gmaeh sBejmomy, cerkiew św, 
Jura i w moj pomnią Piusa IX., kaplica Boimów, ko- 
ścioł Dominikanów z podziemiami i pomnikiem Grott- 
gora, pomniE Dwerniekiego w kościele Karmelitów, no 
wy kościoł Frauviszkanok, ulica Kurkowa; cmonjarz By- 
czakojiaki, góra Zarakowa, kopiec unji lubelskiej, Pohu- 
anga. 

Archiwum tak zwane Bernardyńskie, w gmachu 
Bernardynow, otwarte codzienuie od 9 do 1, z wyjątkiem 


wiąt. 

Biblioteka i muzea na uniwersytecie, otwarte 
Tenus ud 9 do 1, z wyjątkiem świąt 1 feryj uniwər- 
teokich. 

Biblioteka i muzea zakłsdu imienia Omojiń- 
kich, otwarte codzisa ue ud goda 9 do 1. 

Muzeum Towarzystwa przemysłowego w ratuszu , 
lI. piętro, codziennie od 8 do 4. Wstęp w poniedziałek, 
wtorck, środę i piątek po 20, w niedzislę, czwartek í 
sobotę po 10 ot. 


C. k. uprzyw. galicyjski 
Akcyjny Bank Hipoteczny 
sprzedaje 
po lLursie dziennym 
50, Listy hipoteczne 


i 5° Premiowane Listy hipoteczne. 
AKA UE WERE R KSEZÓD | OCZ "Th 


i Galicyjski Bank Kredytowy 


ul. Jagiellońska 1. 3. 
kupuje i sprzedaje po kursie dziennym 
45 i 57% Listy zastawne 


Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego. 


NADESŁANE. 


Do panów Aptekarzy w Polsce. 


Szanowni współkoledzy | 

Dyrekcja polskiego oddziału „Pharmacie Splen- 
dide“ 30, Avenue de I Opera, w Paryżu, uprasza 
swych współkolegów o łaskawe nadesłanie kata- 
logów lekarstw, a szczególniej, domowych środków 
najpowszechniej używanych w każdej okolicy; przez 
co oddadzą wielką usługę ziomkom zamieszkałym 
w Paryżu, a przywykłym do pewnych leczniczych 
środków używanych w Polsce. 

Przyjemnie jest nam podać do wiadomości, 
iż tutejsi nasi ziomkowie zawsze zwykli znajdo- 
wać u nas wszystkie cgólne iarmaceutyczne i che- 
miezne preparata, przygotowane według farma= 
kopei naszego kraju. 

Dyrekcja ma nadzieję, iż dia ogólnego dobra, 


współkoledz nie Kieti pica prośbie. 
G M 1 


Do pana Franciszka Jana Kwizdy, 
c. k. liweranta nadwornego w Korneuburgu. 
Dowiedziawszy się, że pańsk.e pigułki przeciwko 
kolkom okazały się przy użyciu w Młssowie, w dobrach 
baronow j Kleist, jako bardzo skuteczny Środek przeci- 
wko kolkom, npraszamy więc o jedną paczkę, 
Nadejków 8. stycznia 1879. 
Zarząd dóbr 


hr, Karcliny Kokerzowa- Wratysław. 
Do p. France szka Jana Kwidy, 


e. k. liweranta nadwornego w) Korneuburgu. 

Preparowanego przez pana proszku dla świ! uży = 
wam z bardzo dobrym skutkiem, upras'am więć pana o 
nową przesyłkę 

W odern. l g 

an bar, targ. 

Gdzie dostać można proszku Korneuborskiego, weka- 

zuje dzisiejszy inserat „Preparaty weteryna'shia, 
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Poleca znany z taniości i doborowego towaru, PARASOLKI letnie 
MAGAZYN DAMSKI od złr. 1-20 do zir. 10. 


= s n E wiaty francuskie. |_perkowe. 
Kamila StrzyżowSkiego pira do kapeluszy STB 


we Lwowie, ulica Halieka 1. 4. 


1 rłr. 30 cnt. da 
1 fantastyczne. 


Ep serczochroz jedwabne i wełnia- 
ne od 1 złr. 30 ont. do 16 złr. 
Kalosze rosyjskie, Płaszcze guta 


GORSETY PARYSKIE od 


DZIENNIK POLSKI. 


rogowe, 
rzadkie i gęste. 


5 rir. 
do okien. 


Ep rrianie za włosy i do Gresania, 
szyldkretowe, słonioewe, bawole, 
kautscnukowe i metalowe 


| Veratkę żółtą woskową i gutapoć 
© kową na prześcieradełka, ceratę 
na stoły i de pokrycia mebli, siatkę 


zczotki de włosów i do sukieć. 
kci, skrobącyki do jgnyków, pilni 
czki do paznokci. 


TKH liberyjne guziki, palone rokami, 
oski, papierki francuskie ds ro- 
bienia cygar, karty preferansowe, 


e. k, uprzyw. galic. 


szczoteczki do zębów i de pazno- Pi 


Q: francuską z axzyldkretv, 

i słoniewej, stali oksydows- 
nej, talmi złota, er-jais it. p. 

| - 


wniane w największym wyborze 
Strzałki da kanela. 


achlarze: balowa. szyldkretowe, |- 


matarjalne 


armutki balowe włóczkowe, kap i< 


lesony trykotowe i fHaneiewe dame 
skie 1 męskie. 


j- dre- 


i akórkowa. Ozdoby do kspełuasy. 


2058 34—? 2 Sg Laskawe zamiejscowe zamówienia wykonują się j:k najspicszniej i jak nrjakuratniej. -ga 
"> ppt” DAE 2 Tia ay e a ROJESEE ON EE EE AEA + | | : mę pz j — 
Piekne Á 5 RSE | r * "= AP" LE | EE ( Gi waj WEGO: ia SU =ŻeLoLLCCZZZO ZZOZ Włosy na powe i brodzie, kolor naturalny tą 
deserowe i kompetox e Wyszedł już tom pierwszy h ] IW IŁÓW ) KANTOR WYMIANY | Ba r kd. Aoc kto sk ż 
y | E Jap a Ni r wielu worow > LS : 
JI S 1 uedezi -aaao ipaa $ 
» ) 


B 


włoskie 


ZOSKWINIE dzieł Jana Kochanowskiego 


oparty na wydaniach 1583, 1585, 1600, 1604, 1611, 1617, 1629 i 1639 r. 


Wydśnie to uskutecznione nakładem K. Bartosvzewicza, o'rzymało 


Y Zakład wodoleczniczy ) 


È Franciszka Msdweja. Yf 


akcyjnego Banku Hipotecznego 


kupuje íi sprzedaje 


REPARATEUR. 
AU QUINQUINA £ 


Przygot. przez F, CRUCQ'u, Dra - Chemiks | 


po 140 i 1'60 kilo. |ogólne uznanie dziennikarstwa za poprawność korekty i rzeezywistą taniość. 7 RUCI i 
rozseła handel 2060 4—0 Wydanie to obejmie. wszystkic dzieła Jana Kochanowskiego z dołą”ze- i Lek d s 5 | m A PARYZ, wt ror pre sen tt. PARYŻ 

s a _ |niem mistrzowskich tłómaczeń jogo utworów łacińskich przes By.| En pgina ga wszystkie efekta i monety Jedyny op Klaty, nie będąc 

rokomię i Brodzińskiego. Do czwartego, tomu dodanym zostanie por- D Dr. Aleksander Medwej. X š 3 r” ] ak Breas WA 

u ar IEWICZ tret i życioryn, |. a i qe | FE M X pcd warunkami najprzystępniejszemi, ibrodzie stopniowo w miang uży: 
zj D ilości 2 sr. 40 ct, L 3% tomy (z Key ra | X Okclica podgórska — urocza; /| D| . ; . wania igo, ich kolor naturatx. 
we Lwowie w Rynku . 42. razem 2 rir. ct) zrzyjmrją: we Lwowie: Księgarnia Se A” Klimat oda Pomieszkania | ISS ? h s k » 

7 Czajkowsklego, w Krakowie: A. Bartoszewicy, Rynek. E Gy gia RE D lo List y ipo teczne UŻIWA SIĘ BEZ ADNYCH INNYCH PRE PATO 

Też księgarnie przyjmują prenumeratę na tanie wydar. dzieł Igos- X, własna; w roku b. nowy kuchmistra, < jako też s. SN. „de H rata 


7, ©>030203000G0GC 


Zmiana ed rz 


; E. HAASE | 


jam wszesh zwierząt i 
Q 
0 


z przesyłkę razem 3 złr. 40 ct) Tom Iszy wyjdzie 5. lipca. 


WAGAZYN NOWOŚCI 


| HENRYKA MULLERA 


| we Lwowie, róg ulicy Halickiej L. 6. 


2210 domowych 5-6 
mieszka obeenłe ul. Kopernika è 
i. d. il, I. piętro. 
000:100Q0GOG0OGQ0GOOC 


cego Krasickiego, 5 tomów 3 złr. (z przesyłką pojedyrczą 3 He ir X Leczenie dyjetetyczno - klimatyczne — 


6|D( Hydroterapja — wziewania i wedle J(i 
potrzeby zastosowanie wszelkich środ- ) 
ków leczniczych, — Żętyca i kąpiele % 
rzeczne, 2121 8-0 4: 
Przyjęcie chorych tylko za poro- JL 
zumieniem listownem. 
A Stacja kolejowa Halicz. -- Poczta ( 
bl w miejscu, telegraf w Podhajcach. X 


ORO O 


BIURO 


p! 


„ Promiowańe Listy. hipoteczne, 


które według prawa z dnia 1. lipca 1868 (Dz. P,P. XXXVIII 
Nr. 93) i najw. post. z dnia 17. grudnia 1871., mcgą być użyte 
do lokowania kapitałów funduszowych pupilarnych, kaucyj mał. 
żeńskich, wojskowych, na kaueje służbowe i wadja, są w tym 


kautorze do nabycia. 


BSW Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się bezzwło- 


cznie po kursie dziennym bez doliczenia prowizji. 


2 69 19-0 


Wiedeń! Kiuchajcie, Wiedeń: 


patrzcie i podziwiejcie! 


Zarząd masy pawnej upadłej wielkiej 
fabryki angielskiej wyrobów sre- 
brnych sprredsje ważystkie towary daleko 
uiżej wartości szacunkowej. Za przeBła- 
viem gotówki, lub też za prz: kazem :łr. 
750 otrzymać można dosFonały serwis 
st łowy z wyt ornege aupło-brytańskiego 
grebra, który przedtem zosztować złr. 40. 
Każdy zamawiejący otrzym« pisemną 


Sz A e o Krawatki najmodniejszego dzi aż od 50 ct. do 2 zł. DIOWATZY sonia Nauczyciele ' - - er 19 g Di t WA ER 
6 nożów stołowych z doskon. klingą stal, 


Rękawiezki damskie o 3 gnzikach, oraz męzkie po 1 20 do 1:80. 
Sznurówki francuskiego kreju, po 250, 3 do 5'50. 
Perfumerje, pomady, mydła, pudry, szt, od 10 et. co 2 zł. 
Płaszcze angielskie nieprzemakalne, szt. od 15 do 35 zł. 
Deszezochrony jedwabne i wełniane od 1 zł 50 et. do 10 zł. 
W acblarze czarne, z kości słoniowej i rcżne inne od 150 do 20 zł. 
Portmonetki, Porfeule, Porttabae, Albumy, Nesesery damskie, 
Nesesery męzkie podróżne, Torby ręczne i do przewieszenia 
podróżne, kufry 1 t. p wile innych bardzo gustownych 
przedmiotów, szt. od 50 ct. do 30 zł. 2261 2-8 


g Cenniki na żądanie franco! “WES 


Łaskawe zlecenia z prowincji załatwiam jak najsemiemniej. 


fotele kąpielowe, 


mało zajmują miejscs 
i mało potrzebują wo 
dy. Za 5 centów węgla wystarcza do zro 
bienia kąpieli ciepłej. Cony od 23-50 rlr 
IL. Worl, właściciel o. k. uprzyw. prze - 
sigbioratwa aparatów kąpieli pok. i tu 
szowych. Wiedeń, Sadiniedzzlago L 
Karnthnerring 17, Comptoir und Fabrik. 
I. Landstrasse, Hauptstrasao 109, 


Dokładny wykaz om bieżących nadsyła 
sę gracis i franco. Urzędnicy, oficerow:c 
i lekarze na spłaty w ratach. 2161 18-50 


4+a%0x "ięlc:i 11. fusa 77 


harar ei - 
Gelóleśii: Braafteitia 
Mod. Br. Bisons, 


„paryski plaster nmiwarsalny” 


Dr. Burana, który jako nieoceniony środek leczniczy przeciwko każdeg 
rodzaju ranom, ropieniom, wrzodom. 


nie odmówił, Ten na cały świat sławny 2208 2- 


plaster uniwersalny 


magg ink 
Zródło Areyksiężnej Stefanji 


Szczaw Krondor(gi 


„  Najozystazy i najobfitszy szczaw alka 
liczny, najlepszy napój stołowy i orze- 
Źwiający, szczególnie wypróbowana woda 
leczące przeciwko katarom organów od- 
dechowych, trawienia i pęcherza, 
, Do nabycia u p. W. Marszałkiewiozs 
i we wszystkich handlach wód mineral 
PA agi h wód mineralnyc: 
abl : Sp w Kronderfie pod Karlshadem 
2140 15—15 


Uczeń gimnazjalny 


nie p.siadający we Lwowie znajomości, 
życzy sobie przez wakacje udsielać lekcji 
uczniom z riżs:ych klas, jakoteż z I. i II. 
klasy gimnaz. Do egzaminu poprawczeg 
zobowiązuje nię należycie ucznia przygo- 
tować, udziela także grnntownych nauk 
Jgzyka rnskiego. Przyjmie lekcję i ns 
prowincji, Bliższa wiadomość w Admini- 
atracji „Dziennika Polskiego.* 


„ii ia „id W | | 
2020 najsłynniejszych lekarzy 


poświadczyło i zapisuje 


Dra Poppa 
środki na bół zębów 


jedynie w aptece Zygmunta kackera. 


(gka Proaraty mieratie 28e 


Franciszka Jana Kwizdy w Korneuburgu, 


o. k. liweranta nadwornego. 


+0. k. komcesjonowany korneuburgski proszek bydlęcy 

dla koni, bydi» rogatego i owiec; jako groszek pożywuy według 
długoletnich doświadczeń dziaią skutcozn:6 na brak apetytu, podoje 
krwawe i na polepszenie mieka, a jako prezerwatywa przeciwko 
dolegliwościom trawienia 1 oddochania, wzmąćnia nataralug silo oporu u bydła 
pd wpływów zaraźliwych, i zmniejsza skłonność do oohwatu i kolek -- *©, k. 
upra. płym rewtyt. fis Koni. Na wzmocnienie przed i po wytęża- 
jącej pracy, tudzież środek pomocniczy przy okaleczeniach zewnętrznych, 
gośćcu, reumatyzwie, wywichnięsiach, atężeniu Żył 1 muszkułów itp, (ląszka 
1.40. — Wod: ma oczy na wszystkie choroby u bydła; flaszka 80 ot — 
Biiater (silne wcieranie) na ©ohwat, choroby żółciowe i wytężenie ścięgnów 
itp, słoik 8 zł, a. w. — Nimótku kwiatowa na bozpłodność u bydła. 
Dla ogierów 60 ct., dla klaczy 56 ot., dla puhajów 60 ct, dia krów 50 ot., dla 
owieo, kóz i nierogacizny 60 ct. — *U. k. uprz. proszek desinfekcy jay 
dla stajen, kloak itp., 4 zarazem jako sól pognojowa , paczka ' kiio ib ct., 
I skrzynka na 10 kilo zł. 2%. — Maść ma gruczory i wymiona, Na 
ruczofy u koni, tudzież na choroby wymienia u krów i innych bydląt; słoik 
zł — ©leje« na lissaje i parchy dia pzów; | flaszka zł. 150. — 
Tynktura żółcłowa dla koni 1 flaszka zł. 1.50: — Prouask ieczni- 
<zy dia drobim 1 paczka 50 ct. — *KHit na kopyta (sztuczny róg) 
laska 80 ot. — Wazelina na kopyta końskiv kruche i peika 
l puszka 1 zł 25 ct. — Proszek pęcinowy ua gnicie pęciny, 1 Haszka 
70 cent. — Olej balsamiczny me wewnętrznego robaka w uszach 
u psów; flaszka 3 zł. 25 ct. — Pagałii paie, pudełko I zł, — Proszelś 
raciczny ns choroby racic (zarazę raciozną) 1 iluezka 70 ot. — Piga:ki 


zzz zzz Zz) 
Meee O NN 
Spuścizną po lekarzu (rancuzkim 


cesarza armji Napoleona I., jest recepta, według której się sporządza 


l , odumaroteniom 
spaleniznom itp. pozyskał sławę europejską, i nigdy swych uslug 


jest w tyglach po 70 et. i po 80 et. do dostania prawdziwy we Lwowie kióry ukończył jedną ze szkół rolniczych 


RWE LOWERACNA. m 1-- tydz 


w Krakowie, 
prz ulicy Szewskiej 1. R, 


pod kierunkiem A. DEMBOWSKIEJ.| 3 
poleca Szanownym roczicom i opiekunom 
natczycielk', ochmistrzynie i bony naro- 
dewości polskiej, francuskiej, niemieckiej 
i angielskiej, przyjmuje na miesz kanie 
i stół nauczycielki przybywsjące za sto- 
sownem wynagrodzeniem 2162 2-0 a 


WAŻNE 
OSTRZEZENIE 


Dla Publiczności 
KK AZODC — 


e, 


ych cechy naszej fabryki i p 
pisu właśnoręcznego, nie po- 


chodzą od nas, prosimy pub. 
licznosć aby odrzucała takow 
jako fałszywe i podrabiane. 


ŻA 


Pharinariem, AO, rua fienapartew 


PARIS 


(U 


3 


Rządca Ekonomiczny 


w kraju, z piętnastoletaią praktylig go- 
spodarczą we wzorowynch gospodarsty ach, 
posiada aobre ńwisdectwa, między innemi 
uznanie ed Jaśnie Wielmożnego Tadeużzs 
Kownackiego, iż jest fachowo wyksział- 
[Qonym  relnikiem i dobrym wyk: nawcąj 
„poleceń, poszukuje cdpowiedniego zaję- 
bia, zaraz lnb też od 1. Psździernika 
b. r. W. Hi. Lwów, ulica Ormisńska 
L. 26, I. piętro drzwi Nr. 18. 2261 9-3 


MOREL 


b-kosz kilogramowy 2 zł. 90 ot. 
Mallńskiego chrzanu (Maliner-Kren) 


koss 5-kilogramewy po 2 zł. 40 ot. rozsyła 
france do każdej stacji pocztowej 


au d w Geel 
2224 w Znajmie na Morawji. 9—1% 
Nauczyciel prywatny, 


obznajomiony G, = prowadze- 
niem dzieci do 


Adres: Z. X. we Lwuwie. 
restaute. 


OSOBA 


w śradnim wieku, któraby życzyła subie 


Ponte 


SOKAL i LILIEN 


ulica Ketmwmaáska | 8. 


a'a sty zastawne c. K. apez: Zakł. krol. ziorskied. 


Rocznie 6 ciagnień. Główna wygr. 50,000 2ł, 


wyciągnięte losy % uajmn.ejszą wygraną w kwocie 100 zł, 
biorą także udział w dalszych ciągnieniech wygranych. Drugie 
ciągmenie 15. czerwca 1888. Sprzedajemy te obligacje podług 
dzienuego kurzu, jakoteż na spłatę w miesięcznych ratach po 


bał w s. 


Kupujemy i sprześsjemy takze ws>ystkie listy za- 


gtawne, obligacje państwowe, jekoteż akcje, po nujrzetelniejszych 
cenach. Wszystkie polecenia z prowincji wykonujemy  bezzwło- 


ranie bez doliczenia prowizji. 


Gumi i pocherze rybie 
najpewniejsza prozorwatywa prawdziwa francuska tuzin po 1, £, 3, 4 1 & słr|nia serwisu po 15 ct. za pudełko, 
Specjaln -śri Jmumskie tuzin złr. 250, eokrauiacza od pomazań 
(w formið paaków) antuka ułr. 2-850, wysyła pod dyszrecją a pobraniam „Gurami- 
ważren-Agontia* Alax. Musó. Wiedeń, L Kóllnerhofgnsze Nr. A, 


(ztery medale zasłngi i list pochwalny 


2079 67-- 0 


msn un iecearó w nanne GReapdi kx i 


mianowioie:: 


ANTILENTTILIA 


denio ałoneczno, pismy Rytro binno, 
nadaje twarzy biąłość, delikatnuść i przejrzystość. — Cóha « zir 


WODA FIJOLKOW A 


uswa piegi, © 


maporównany środek, umwa z twarzy pryseoze, liszaje, trądzki, pierzohnie- 


nie i łuszozenie się skóry i wygładza smacazozki, 
i nadaje nieporównaną delikatność. — 


MAGNOLINA 


ory. Twarz odświeża 
ena 1 rir. 


jedyny środek | płeć, skóra socha, szorstka i zgrzybiała pod 


ywem MAGNOL 
RRAGINGSZENA usuwa CZOTWONGŃĆ 


staja sig miękką, przejrzystą i deliko*ną. 
JAG sS MAazcZy WĄgPY E ;. 
ozarre ponkurki, które najwięcej cesdają w okolicy ncaa. (ens tego zna- 
komitngo Śry..ka i rir, Bi ct. 


WODA LILIJOWA 


Plamy żółte, brunatne i ostudy z twarzy, szyi i piersi pod wpływem tej 


oudewnej wody po kilkakretnem nżyciu zupełnie nikng, Cena 1 złr. 50 ct 


Orientalina czyli Pudr w plynie 


nadaje twarzy prawdziwie naturalną twarz piękną i przyjemną białeńć, 


odświeża i konserwuje. Cena } złr. 


PUDR KSIĄŻĘCY BIAŁY 


jest prawdziwym unikatem w sztuce Kowmutycznej, nie 'zawierą bowiem 
w awym skladzie ani biamułu ani ołowiu, ani też żadnych metalicznych 


«184 
93 O|arebraych towarów. Prorzek do czjszcze- 


6 anzlo-brytańskich srebrnych widel<ów, 

6 maszyw. ang.-biyt. srebr łyżek stołow. 
S 4 © „ lyżek co kawy, 

1 ciężka ang.-bryt. srebrna chochla, 

1 5 4 4 chcchy lka, 

6 doskon. ang -bryt. srebrn. pe”stswek, 

6 angielskich tacek deserowych, 

1 pieprzniczka lub cnkrowniczką, 

6 grawerowych spodków, 

6 puha”ków na jaja, 

6 łyżeczek do juj, 

4 przepyszne talerzyki na cukior, 

t sitko do herbaty, 

2 ozdchne aalonoxa lichtarze. 

Na dowód, że mój anens nie polega 
BET" na oszukaństwie "ZM, obow gz”]ę 
się niniejszem publicznie, przyjmowyć 
towar z i owrotem, jeźeh mę nie podoba. 
Kto tedy chco dustać dobry i rze eluy 
towar, a nie l+daco, ten niechaj sę uda 
zaufaniem, tylko do 2197 1--4 

MA. DIA 5 
w Wiedniu. Rotlientharmstrasse 9, 
Jenerelny skład fabryki englo byt. 


AB SBE oT N 


francuski i muzykę z chlu- 
bnemi świadectwami, szuka 

posady jako nauczycielke. 
Adres: J. IK. Kraków, ulica 
Smoleńska Nr. 15 na dole. 2269 1.2 


| USKUWEM o a 
(e—a 
| SKLEP 

z towarami mieszanemi, domam 
| mieszkalnym, ogrodem, kręgiel- 
nią z wolnej ręki do sprze- 
dania. 


"IC un © R <= RAI m BS. A. 
1-2 w Uhnowie. 


l. piętro DlA posiadająca język niemiecki, 


2268 


 mealność 
składająca z 2 domów mieszkalnych, 
każdy dom o 4 pokojach, kuchm, 
spiżarni i piwnicy, całkiem nowe ; 
L'/ą morga ogrodu, jakoteż 28 mor- 
Sg ców ornej ziemi,  zkomasowanej 
i gospodarcze. budynki całkiem no- 
we, w powiatowem mi+ście Przemy- 
ślanach, gdzie obecnie kolej będzie 
się budować, jest zaraz z wolnej 
ręki za umiarkowaną cenę do sprze- 
dania. Bliższej wiadomości udzieli 
'właścicielka EF. M. w Brzuchowicach 
poczta Janczyn, pośrednictwo chętnie 
się przyjmuje. 3270 1—1 


> i "AREK iikę dla koni 1 bydła; puszka blaszana z 15 pigułkami 1.60., karton Ijzsjąć się dalszam prowadzeniem panie- - SWE E ; j A ; AEP i 
jako najlepsze z istniejących do utrzy- IE PS ko _ * 8 (sk: Erova om pane iefwikstków szkodliwych zdrowia, « pomimo tego przyjemni6 prryiogs 
mania at zębów w dcowym pana. | me a W aran aday wa dla Kon 1 bydle myobmdnigiago || od o. do 12 Ist majgiyeb, a poria JJ o mec, nadaje Biozne,_atzrauą © bardzo pezyjmaj"bieoti 3 deb i 
Liosne świadectwa Modale Maść na parchy u koni i bydła, słoik 1 zł. — Phisie, środek przeczy - fikobiecych i krawiecczyznę, znajdzie zaraz | wtyk wzw dli ciel ii 4l 
najsłynniejszych różnych pa dla sss „irena 4 ję —_ +7 date na biegunkę Spy Adres: 8. B. I. pont. resi., PUDR KSIĄŻĘCY | 
ARE marimii ATE gr : dla świń pomagający tuoseciu, | Zmigród. 2262 4—4 poszukuje mlejsca na wsi lub na 


apo Jeko | rajski na zaa, PR paczka 
E 10V gram. GU ct, na gram. . ot. — Balaam na ran k 

i bydła; 1 flaszka 1 sł. 25 ct. — Pigałki na robani u <a paa 
blaszana 1 zł. 69 ot. 2093 0a 


Od 80 lat wypróbowana 1 zl. 26 ot., pacrka 


Anaterynowa woda do ust 
f Dra 4, 6, Poppa, 


Prawdziwe sprzedają en gross: 


In Bognergasze 2, 


Rządea okonomiczny 


oraz egzaminowany leśniczy z pra- 


| Gielisto-różewy, dla blondynek i eieliste-zółtawy dla szatycek 
i brunetek, po 70 ct. 1 zdr. 20 ot. i 1 mir. GO ot 


KREM ORJENTALNY BIAŁY, 


prowincji na czas wakacyj za bar- 
dzo mlernem wynagrodzeniem. 


Udziela nauki gry na fortepianie 
i na skrzypcach podług szkoły pra- 


e. k. dentysty nadwornego We Lwowie: Piotr Mikelasch aptekarz, J Bviser apt, Z. Rocker apt. ktyką kilkonastoletnią, mogący się wy- =p o męża DR = ża 0 = gr dram E k j ktycznej, oraz na żądania początków 
w Wiedniu, a (3 gisi a EF EE SPee wii «pt. J. Piepes apt., Hen- kazać chlubnemi świadectwami, w sile natursiną białość, delikatność i przejrzystość, R AR martwa pokryta języka polskiego i niemieckiego. 
ryk Blumenfeld apt., A. sklepińskiapt., Bóbrxa: L. Międlioki apt. ; Borszczów: B|wieęku, władający dobrze językiem bruzdam., nierówno-szorstka, zostaje omłkiam odświeżoną i odmałodzoną Łaskawe zgłoszenia pod l, A. 8. 


M. Niemczewaki apt.; Brody: Elk. Gräuspan apt, A. Inlaender apt., K. B. 
Witosławeki apt. ; Breežany: Bol Dembiński a,t.; J. Hausberg apt. ; Drohobycz : 
Hauryk Blumeufeld apt.; Gródek: Aleks. Tomaszewski apt. ; o Pati Witelu 
Czerski apt, ; Jarosław: Wiktor kohusz apt.; J. Wisłocki apt., Jaworów : WI. 
Lachowicz apt. ; Kołomyja: J Sidorowicz apt, Ed. Stenzel apt.; Nowy Sgczj: 
W. Fl. Filipek apt.; Oświęcim: S an. Dołkowski apt.;, Podhajec: A. Hurczy 
kiewicz apt., Przemyśl: J. Maszewski apt., L. Nabtik; Przeworsk: F, Swital- 
ski apt.; Rozwadów: Uzernicki apt.; Sędziszów : J. Micewski apt.; Stanisławów ; 
Alb. Amirowioz apt., Ad. Bell apt, J. Macura apt.; Stryj: J. Zagórski apt. ; 
Tarnopol: Fr. w apt, Herman Kahane apt; Tarnów: F. R 
leszczyński apt, L. Chodacki api E. Rank apt, E. Ried apt.; Zborów : Teofil 
Radałowicz apt., Zmigród: A. Peszkowski apt.; Żołynia: Borzemski apt. 
Żurawno: Józef Tomaszewski apt. ; Żółkiew. Adolf Dadłec apt 


Radykalne lakarstwo na wszalki 

ból zębów , tndzieś na waxzalkie 

choroby nat i dziądeł. Doskonala 

woda do płukania gardła w chro- 

nieznych cierpieniach garlanych. 

1 wialka flaszka sir. 1.40, 1 średnia złr, 1.— 
11 mała 60 ct. 


yi4 Roślinmy proszek de nębów czyni 
= po króikðem używaniu zęby całkiom bia- 
È | lomi, nio rzkodsącim. Cena pudełka 65 ot. 
2 AmaterymoWa pasta do zebów w 
maskach szklannych po słr. 1'23 słynny 
odek do oczyszczenia zębów. 

Aromiatyczna pasta de zębów, naj- 
lepszy rodak do pielęgnowania i utrzy- 

(omnia ust i sębów — sziuke po bö et. 


polskim, niemieckim i ruskim, poszu- 
«uje posadę zaraz, w jednym lub 
drugiem zawodzie, i prosi o zawiado- 
mienie pod lit, KF. Na. Lwów, ulica 
Żółkiewska l. 953/, 


Nie powierzchowna 
tylko sumiennie i radykalnie prze- 
„rowadzona kuracja chorób syfilisty- 
cznych jest jedyną rękojmią uchylenia 
najsmutniejszych następstw w przyszłości. 


Cena 1 złr. 20 ct. 


PILIPTON 


włosom siwym i wypłowiałym po kilkakrotnem użyciu przywraca piękny 
kolor — PAŁAPAON, nie farbuje, ieor tylko odmładza włosy, który 
odeyskoją pierwotną barwę. 
Oena finkenu i str. 50 ont. 


podwpływem tegu znakomitego środka 


WALENTIN 


ilniejsze wypadanie w.osów w przeciągu dwóch tygodni wstrzymuje 


uaje 
entik włozówe wzmacnia i do wytwarzania i porosta 


włosów pobudza 


w drukarni „Dziennika Polakiega.” 


| ae. li gralem 
za 20.000 zł, 


Hf (z tego około 8.000 zł. dłagów hipo 
||[ tecznych pozostąć może w całości) przy 
ulicy Kurkowej Nr. 35, 37 i 39 we 
Lwowie tuż obok klasztoru Panies 
JĄ Franoiszkanek w najzdrowszej okolicy 


g)Plemha na zęby, praktyczny i aajpe- Dalej ş * i i i Tak nii odstawie úa iaianiem 
wniejszy środak do plombowania samemu alej znakiem * wymienione preparaty prawdziwe do nabycia: ową zapewnia na podsta s ojaca iale ni awnionè pod dziać tego środka 
h bel ieawiadczeń anoi Bg Misja TY: eprzed pokry- . 
SABOBAN TU "Pó", aa p En grosa: Lwów: Hubner & Hanke, Józef Klein; Brody: Michał ok tól 7 jej aina adna wi wają się pięknym włosem. 7 m. Lwowa 


Kulnk, W. Adamowicz, Brzeżany : B. Fadenhecht, Fr. Margulies, Kresevia Fr. 
Vogl; Nowy Sącz: R. Jakubowski, Kus.erkiewicza wd. i spadk.; Przemyśl 
J. Dominikowski, F. Ge.detschka, Eum. Machalaki; Rreszów: J. itter et. 
tmp. ; Stryj: J. D. Nussenblatt ot Ump.; Tarnepol: E. Frantz; Taruów: F. 

U trzyki dołne: 


=a [Poppa imedyc. Mydło niełowe. Naj- 
= | wyborniejszy środek toaletowy dok 
x sk i 
wyrsuty skorne, ostudy, ipiegi, do utrzy- 
G | mania czystej | dładziej skóry, ne wektrj, 
pryszcze i inne wady skórna. Osaa 30 et. 


Wanda Rutkowska; 


o chorób syfilistycznych i skórnych 
prakt. lek. məd., chirur. i akuszerji 


Cały flakon 8 ułr. Pół fiaKonu l zr, 66 eż. 


NIGRETINA, 


Po długiem doświadozeniu udało mi sig wynalcżóć wyborny środek do 


| bardzo piękna realność 


(niegdys włlasncãó hr. Konarskich), 
składająca sig z trzech murowanych 
jf domów parterowych, jednopiątrowej 


F Wielogórskı; W. Mauldner et Comp. ; 
Uprasza się P. T. Publiczność, ab wyra- > g 7 SETE < b chii . z tr PE wigni oat m i mor- 
inie domagała się preparatów e. k, dentysty Wojniiow : Nowicki ; Zaleszczyki : Leun Schiller. natychmiastowego farbowania włoiów na trwały i pigkay kolor czarne EET "edia w Pw z: op 


nadwornego Poppa, i tyiko takie przyjmowała, 
które są zaopatrzone moim znakiem oehron- 
nysn. 

Sułady moich preparatów utrzymują w 
Krakowie pp. W. Redyk apt., M. Sobisrajski 
apt, A. Siódiecki apt., bracia Baruch, Góre- 
oki, W. Jaim, J. Zaplałaiski, W. Feng, B. 
Stoskmar apt., J; Traciczyński apt: „pod Koro- 
ną“, Amieni Dylski apt „pod słotą Glowa“, 
W. Kotajny, róg ulicy Brackiej, dem ks. Ja- 
błonowsziego : w Fońgorzu p. Skakalski apt. į 
we Lwowie pp. Mikoinsch apt., Z. Buoker apt., 
J. Piepes apt., J. Beiser ty O. Krzykanow- 
aki apt., Nahlik apt, A. 8 apt., M, 
Müller handel y i Btrzyżowski 
handel galanteryjny. 2086 18—88 


SM" Oprócz tego, znajdują sig sklady we wazystkich miastach i miasteczkach, 
prowincyj koronnych, o których od ozagu do czasu dzienniki donoszą. 

OW Kto mi falszorza mojej marki ochronnej w ten sposób przedstawi, że go 
będg ye do sądowej odpowiedzialności pociągnąć, ten otrzy ma 600 złr. 
nagrody. 


- 


lnb ciemny; jest on zupełnie nieszkodliwy i w zastosowasiu bardzo prosty, 


Cena 1 xir. 


Jan Ihnatowicz 


magister farmacji i ehcmiż sądowy. 


gg we Lwowie, ulica Kopernika |. 8, a | 


Filia w Krakowie, Sukiennice 1. 80. 
Oraz ws wszystkich pierwszorzędnych sklepach i apt 


można 


əksoh nabyć 
2057 14—0 6 


gielskiego; —+w ogrodzie pełno róż 
nych a rzadkich kwiatów, młodych, 
dcb.rówych s licznych gatunków drzew 
jj o *ouowych, krajowych i zagranicznych, 
słowem ogród tak urządzony i tak 
wzorowo utrzymany, jakiego drngiego 
we Lwowie z pewnością nie znajdzie. 

Bliżoza wiadomość u wiaściciela 
ną miejscu, lub przy ulicy Kopernika 
1: 58 na dole Isza brams w kanceiarji. 
Niżej 20-00U zł, realność ta nie będzie 
wcale sprzedaną. 2207 1—3 


c ŁAC 


AZ 


odpowiedzialny: Józef Laskownieki, 


| Z Drukarni „Dziennika Polskiego," pod zarządem Leona Zubalewicza 


Wydawca 


e || 


zelki z rękawam), kaftaniki i ka-*. 


= 


Paski „ANGOT* x piór, draciku, ©. 
plecione, metalow*, materialne -- 


